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SAMOZATRUCIE 
na tle watrobr 

Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (b6le artretyczne, łamanie 
w kościach, b61e głowy, wzdi;cia, odbijania, b6le w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swi;dzenie sk6ry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do·tycia, mdłości ji;zyk obłożony). Trucizny 
wewni;hzne wytwarzające 'się we własnym organiżmie, zanieczysczają krew 
niszezą organizm i przyśpieszają starość. Wąhoba i nerki są organami Oczysz• 
czającymi krew i so.kL ustroju. ;20-lełnie doświadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskieeo jako ż6foio • mo• 
czopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboraforjum fizjologiczno 
chemic,zoym nCholekin~za" H. Niemojewskieflo Warszawa I. t1Wl1t 5. ----------..;.·I 
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Uciekł, nie uregulowawszy rachunków w hotelu-Polska pani Simpson 
szturmuje tel~graficznie. do kas ks. Michała· Radziwiłła 

• Do pełnomocnik6w ks. Michała f Zamierzo~e małżeń:stwo . ~· Mi
Radziwilla, ordynata przygodzie· chała Radziwiłła z p. S1.1chestow, 
kiego w Wieikopolsce, nadeszły o · ' lctóre swego czasu wywć>falo wiefa 
statnio depesze i listy od pani Su- I wrzawy, jak się okazuje, nie wy
chestow z Paryża z prośbą o na- trzymało ·próby czasu. 

Księżę jeszcze raz dowiódł, że sta dzieje I ... telegraf, przy którego po-
łością nie grzeszy. Choć -dla pięknei I mocy można szturmować do ksią

szedł królewskim śladei:n. Uciekł, 
jak nie raz uciekał przed swymi 
wierzycielami Do długiego ich wY 
kazu przybyło imię pięknej p. Su• 
chestow. · 

bogdanki zgolił brodę, jednak pr;:y' żęcych kas. 
. I 

obiecaną koroną skroni jej nie c.-1 Tak zakończyła się bajka o „pol-
zdobił~ · Pozostały · zawiedzione. na-, skiej pani Simpson". Książę nie po-

de::;łanie jej pieniędzy, 
Mianowicie okazało się, wig tej 

wiadomości z Paryża, że ks. Ra
dziwiłł, który przebywał tam od 
pewnego czasu w Grand Hotelu w 
towarzystwie p. Suchestow, opu
ścU nagle Paryż przed paru dnia
mi bez poC:unia kierunku podróży 
i pozostawił p. Suchestow w kło
potliwej sytuacji finansowej, bo 
b

0

ez środków pieniężnych, a poza 
tym nie uregulował swych po
przednich rachunków. 

POs-eł · 1iteWski ncl ·Zamku 
. . . 

zloi1 I· R~ : Preqdea.towi· Rui jtei .·list;· uwierzytelniające 
' · - · ca 1938 roku, mogę liczyć na peb1omocnego, pragńę przede 

_ Pnni Suchestow próbuje więc 
otrzymać z Polski potrzebne jej 
pieniądze. 
Powyższa wiadomośc brzmi jak 

iart prima - aprilisowy. Niestety, 
maluje ona tyll>:<' smutną dolę „poi 
sklej pani S~pson", · ' 

Zamkn~'cie sesji 
• • ' ~ ' I ' ' ' 

bu~ie~owei 

wysokie poparcie Waszej Eks- wszystkim p-0dziękować za zło 
celencji i życzliwe współdziała żone przez Pana życzenia od 
nie Rządu Polskiego". . głowy państwa i rządu litew· 

Pan ~rezydent Rz~czypospo skiego. 
litej odpowiedział następujący-
illi słowy: ·. · Nie wątpię ie pańskie wysil 

Panie "ministrze! ki przyczynią się do rozwo;u są 
Otrzymując z· rą.k _Pańskjch siedzkich stą-sunków polsko • 

.l.. k h litęw"tkich i'. w tvm prze§wia.d
t1isma, mo·cą tóryc Jego Eks cżeniu, wifaiąc Pana w Pol.scę. 
celencja Prezydent Republiki m()~ę Pana zapewnić 0 moitn'. i 
~itews~iej akredytuje Pana rtądu Jlzeczyposp.olitei s.zczę~ 
pr,zy Jflnie w cqarakterze pos- rym · poparciu w spełnian~u Je• 
ła nadzwyczajnego ·i ministra ~Q misji. 

'Prezydent R. P. zarządzeniami 
z dnia 31 marca rb. zamknął se
sje zwyczajne Sejmu i Senatu. Mussolini zaoowiada k1m11an~e .. · 

Moment wręczania .JiStów uwierzytelniający~h "Panu Prezydentowł DJZed\I Wf010m faSZJIZlilU 
·zab]f przez p!orun B. P. przez min. Skirpę. LONDYN. ·Prasa ·wieczorna Prasa ·angielska twierd~. !e 

Podczas pracy w polu został :.:a Dnia 31 marca -1938 o godz. „Panie Prezydencie! przynosi wiadomość z Rzymu dwie pierwsze kampanre, jakie 
bity przez piorun w czasie burzy 12.30 p. Kazys Skirpa, poseł Mam zaszczyt wręczyć Wa· jakoby Mussolini po posiedze· Musolini miał na myśli były: 
mie::;zkaniec wsi Pimpiszki, WP•>- nadzwyczajny i minister pełno szej Ekscelencji listy, którymi I!.iu senatorów przemawiał w abisyńska i_his.Jpańska. 
w1ec1e święciariskim Francisze!t mocny ·Litwy złożył Panu Pre Pan prezydent Repuł:>liki Li- nocy do delegacji Senatu i, dzię Według „Evening News11

, •· 

Niewiadomski. Jest to już drcg:t zydentowi Rzeczypo.spolitej tewskiej akredytuje mnie przy kując im za mianowanie go luz!a do trzeciej kampaoii iąa 
ofiara pioruna w ciągu ostatnich swe listy uwierzytelniające na Panu w charakterze·. posła nad. marszałkiem imperium, wypo· być ostrzeżeniem, że antylas~ 
dni na terenie Wileńszczyzny. uroczystej audiencji na Zamku zwyczajnego i ·ministra pełno- wiedzieć miał następujące ta· ści zagraniczni mogą doprowa• 

S I• b s. kró!ewskim. mocnego. :emnicze słowa: dzić do wojny. . tras1 IWJ Wł uc„ Min. Skirpa przybył na Za- . Jednocześnie mam zaszczyt- Nowa noQlinacja zwiększa „Evening Standard„ pisze' "W 
Wczoraj wydarzyła się tra- mek samochodem Pana Prezy ne polecenie wyrazić ,Waszej moją odpowiedzialność za trze tej sprawie, że było to estrze• 

giczna katt.strofa podczas bu· denta w towarzystwie dyrekto Eksce!enc!i szczere życzenia ~ią wielką zwycięską kanipa- żenie pod adresem Francji, by 
dowy drogi z Poszega do Ko- ra pr<>tokółu min. Romera. W Pana Prezydenta Re,.,uJ:-l;t-i L;-

1 
nię imperialną, do której wa.4J nie interweniowda w Hiszpa-

sjerits. drugim samochodzie jet:haH rad tewskiej i rządu „dla Waszej poprowadzę". . nif · 
Z dotychczas jeszcze niewy· ca poselstwa litewskiego, p. Ekscelencji oraz dla szczęścia I 

jaśnionej przyczyny nastąpił Trimakas, sekretarz poselstwa i. p<>myślności. Naro·du Polskie· 
wybuch jednego z nabo;ów dy litewskiego p. Kairiukstis w to go. · 
r.amitowych, wskutek czego ob warzystwie adiutanta P. Prezy Pragnę zapewnić· Waszą 'Ek-
sunęły się wielkie masy ziemi, 1enta R.P. ~celencję, że dołożę star~ń 'W 
grzebiąc kilkunastu robotni- Przy audi~ncii obecni byli ~y~onywaniu ~e,i d~niosłej mi 
ków, :ówniet mimster Beck. · s11 ~ ~am nadz1e1ę. ze w speł-

Trzy osoby p-0niosły śmierć Przy wręczaniu listów uwie nianiu ~Un.kcyj, które mi zos'ta 
na miejscu, trzy inne zostały rzytelniających p·oseł Kazys 1 ły_ P.ow1erzone na sku~ek decy 
ciężko ranne, a liczba lekko Skirpa wygłosił następujące zji powziętych przez rządy li· 
tannych jest dość znaczna. I przemówienie: tewski i polski w .dniu 1'J ma"r 

. Ostatnie· -dni . rządu· · Bluma 
:Moźllwoś6 rozbtc1a· Frontu Ludowego " 

~ 1 • • . • - • 

PARYZ. Odraczany już kilkakro·: Według pogłosek kuluarowych,. I Wecµug og6lnej I?anującej op1p.11, 
tnie termin krytycznej dla rządu' pomiędzy premierem a jego najbliż większość posiów radykalnych f 
Bluma rady gabinetowej. na której' szymi ' współpracov/µikam~, zajęty- 1 ~zysc~ .radykalni senatorowie są 
nastąpić ma zatwierdzenie socja!t- mi redagowaniem wspomnianych przeciwni udzieleniu Blumowi peł7 
stycznego projektu reform finar.-

1 prąj~któw fin~sowych, zaryso."'.'ać nomocnictw. 

' Anglia wystąpiła do obu wal
czących stron w Hiszpanii z pro
po;uycją dokonania wzajemnej wy 
miany jeńców i zakładników pod 
kontrolą' angielski-ej · komisjl,: k(ó
r'ej by przewodził f eldmarsząłek' 

. . 

Filip Chetwode. · 
. Powstańcy już stę zgodzili. Bar 

:elona nie dała jeszcze odpowie• 
dzi. 

Inicjatywa ta może mieć donio
słe znaczenie. 

Atak· woisk rza.dł wrch załamał sle . . 
SARAGOSSA. Wojska rządo- ły do przeciwnatarcia i odrzuciJy 

we podjęły wczoraj niez"wykle sil rządowców. 
ne natarcie na pozycje, zdobyte Kolumna „czarnych strzał4' ido 
'ostatnio przez wojska gen. Fran- była wczoraj górę Casos i posunę• 
co na odcinku Alcaniz. ła się o 10 km naprzód, obsadta• 

.. jąc m. Cąlacette, ostatnią miejsc» 
Natarcie to załamało się jed- wość w ,prowincji Teruel na dro. 

nak, a wojska powstańcze . przesz• dze Alcaniz --- Tarragona. - · • 

Kiepura -zaśpiewa w -Kownie .· : 
wraz z. Ban~rowską I chórem Dan.at sowych,' przeiurtięty 'zostanie, we-: się" miały poważne różnice _pogłą- TJ;udność leży w tym, że boją sif 

· · · · k " ł dó KOWNO. Jeden z · tutejszych pani Bandrowska wyętępo:wała ·w dług ost_e.t'nich - przypuszczen " w. · oni z drugiej strony wzięcia na sic-• ' d · d · łk I · , un· presa-r1·o·w z:wrócił się do litew- Kownie Gdy J'ednak zacz„ła śni0-parlamen~. ::. rny_ ,ch,: c.. ·p.·ome zia .. u.' , . . . bie odpowiedŻialności za zlikwido- · " •-"'· 
ł i N „ ... ę dat brad m1 · skich władz admini.stracyjnych z wać pieśni polskie, -doszłO do dc-a to na Yf.tczeri.ie pos ow mm1- owę przes„„x CJe Y 0 wanie Frontu. Lu~owego. 

strów radykalnych. - ! nisterialnych, a tym samym wiei- prośbą. o wy~anie 'zezwo!eniil . na monstracji, a w wyniku. ich . n·<~ 
Przed powzięciem decyzji, od ktć kiej debaty fińasowej'w Izbie'! Se O ile nie wiadomo dotychczas, ~l zorg&ntzowan1e w Kownie wystę- zezwolono na dalsze · występy Ś!"':' 

rych zależeć bętlzie rozbicie Froi:itu nacie, daje w każaym r~zi7 kilki. j~kiCh okoliczności~ch nastąpi dyna: pó~. gościnny~h Ewy Bandrow- waczki polskiej. · 
Ludow:go, radykałowie .chcieliby ':1ni czasu na s~k.anie WYJŚc1a z la·. j s3a rzą~u fr~:u~kie?o, o. tyle &aJll, sk1~J - T\lr&k1ej. lana Kiępury .i O ile na.n, \viad.omo;. podan · · tt 
mianowicie nawiązać bezpośredni biryntu polityc·mego, w ~akim obe- 1 fakt teJ dym1s31 uwazany Jest r.adal i. choru Da.na. pre:;aria ZOlitanie załatwione r '! 
kontakt z ~borcami. I cnie Francja się znajduje. łnieomal za przesądzonf. ·-" Jak wiadomo; przed ~aru laty ch~lnie. 
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Slralk me$1anr kobiet 
Taranta 

Praca 
MONTREAL. Powstała przed 

kilku laty „Unia gospodyń To
! ronta" p-rowadzi walkę z pod,.. 
noszeniem cen artykułów pierw 

1800 roku -0d P.:.pieża Piusa VIII s3 ej po'.rzeby~ 

biur Watykanu okryta jest głęboką ta·emnic 
!> Rzylll.le, stolicy Włoch, v.-ie 

my p.raw.ie wszystko, o Watyk?L 
nie sercu Wiecznego Miasta, 
$iolicy świata k.at-olickiego, oa1 
<bo mało. 

· Gdy mowa. o świętym m:~ · 
.ŚC')e, nasuwa się n.am nieodpat · 
cie jęden i ten sam motyiw: Ba
zylika św. Piotra, s.al.a recep:::Ji 
:n.a Watykanu, w której Papież 
błogoS:awi rzesze p ielgr:zymów, 
może j~szcze muzeum wa.lykań
skie, jedno z najw pa.n.i.als.zych 
na świiecie - i to ws.iystko. 

sko prze.z obecneg.c> Papież.a 
Piusa XI, który w kardynale ce: 
ni j~go doj.-z.a.łość dypl<>matyc.z 
ną i odwagę decy.zj:i, mi.arkowa 
ną tą głęboką mądrością, jakia 
od ctziesJątków Lat jest cechą 
dyp!.om.a.tów watykański-eh. · 

W kołach w.atykiańskich mó
wią, że spo·śród wszy Łki-ch ksią 
żąt Kości<l~a on jeden charakte
rem s;w0<hn najhardziej je t po
dobny do Piui:a XI. 

Karynał sta.nu Je.st jednocześ
nie pierwszym m.in.tst!'em P.api~-

ża i minisl.rem spraw zagr.ankz 
nych. Sekrelarl·at s1anu pos '.a · 
da dw:e sekcje, których kierow 
nictwo p.rowad"'. i z,azwycz.aj do 
god'Jlości kardy11.'alskięj. 

Pierws.z.a sel~c i.1 obejmuje spr~ 
wy wewnę'.1rz r.-c Kośc:kiła, s~osun 
ki Watyka nu z po·~a:czegó!nym: 
archi.dlccezjam1 n.;i. całym ~wie
cie. Druga sekcj.:t, naz.w.an.1 Kon 
gregacją Spraw N:tdzwycza:nych 
obejmui wyłąv:tltic spTavry za• 
gra:nkzne. 

N.a.iwę swą otrzymała około 

w bu :zliwej epoce wirów poi!~· Ob~cme „Unia" proklam-owa 
wolucyjnych1 gdy zag.ad.n:'.emc ła str ark m:rśbny. Wszystkie 
stos.unków· Francji napoleoń· kobiety w Toronto ma;ą w cią~ 
sklej do Kościoł.z; ~vysuwało się gu jedn2 g0 tygodnia ·ws~rzymać 
na cz·o~o z.a~ad.n1cn dyplomaty- się od zakupywania masła, aby 
cznych Waty~a~u. . zmusić tą drogą kupców do ob 

Tu kon-:e!l-.TUJC\ się zagad.me· niżenfa ce:iy na 30 et. za funt. 
n:a Kościoła, wojującego z mo W chwili obecnej m.:.sło {011.1· 
caml tego św.Lafa, tu opra<:owu Jcpsie) kosztuje 40 et. funt. 
ją w .abso·!ublej taiemnfoy posu
ni ela. takty=ne, %ro.fen.n.?., ia.k 
zmiennym jest ws ptko, w do. 
tyczy ~raw z;iemsltich. 

SpallU vwcem 
m!zieslecru keton·siów 

Co wiemy o dzłał.nlnoocl. M~· 
nych b1tu" i se~cjl Wa!ykianu, 
gdzie uświęc.one w1ekową ł'!'ady 
cją przędą się subtelne nici ak· 
cji dypJ.omaty.cznej, o której na.
wet wybitni znawcy mówią, że 
je.st jedną z najlep.szych na śwle 

unt prz s 
BUENOS AIRES. Według o· 

'.n;yrnanych tu wb.domo~eł i 
M·~ ksyku, na kofon·ię rolniczą Eł 
Co101no dokon.ato zbrojnego na~ 
nadu kilkudziesięciu ba:r.dytów. 
B:l.f.ldyci obrn.bowi<li młeu!tai!· 
::ó•.'• podpi>Jili kitlra domów i 

pr v •era qwalto1111n e na si e 
cie, gdatl·e wre nieusfanna praca MOSKWA. Sytuacja wemię
o olbr.zymim zasięf!u, obejmują· tnna "Il Sowieł3cb uległa po.. 
cym dosłownie cały glob ziem· no.Ynemu z.aostrzeniu.. W ca· 
skil łym. ~eregu prow.inc)onalnych 

Od tej stronv Watykan ie9t mia.st sowieckic;h wykryto w 0-~ 
nam równiie mało many, r6wnie statnim (:Z ie taju.e uifUpow•· 
·t~femruczy, jak niektóre z le· nia opozycyjne. 
,i,!e.p,dą.rnycb miast dalekJ1ej A.!!ji. .W .atltooo.mk:znej republic;~ 

SEKRETARIAT STANU tatarskiej wytcryt<> trzy grupy 
W chodzi się prze~ brail1ę św. a.ntystalinowskie, Na c.zele jed· 

Damazego. K.apiitu gwarclru! n-ej grupy st.ał dyrektor sioiwiec• 
S!ZW.aioa.rskkj, upri:edz.ony o kiego trustu zbożowego w KA
pirzybyciu go-śc.i.a, wprowadza uniiu, Ze>tow, ~t6ry jest spo· 
g0 Ill!I. dziedzin.i-ee, z kt6regt> krewniony z mianow.anym 
wspaniałe schody „Scala Re· pr:.i:ed dwoma µiies~i\Cllmi po· 
gia.'' prowadzą na poko,je r c::ep słem sowiecld?n iW Rydiz,ę. · 
cy}!ie Papieża, Do tej s.amęj organizacji na• 
Tędy wprowadza. się gł.owy ko leżeli sekiretiarz centralnego ko 

t'ODIOW.a.nę i szefów p.ańs.tw, skła. mit-etu tatarskiej or~a.~iza.ejii k!o 
dla.j~cyc:h wi·zytę o:Eicfalnl\ gł.owie mun:istycznej L~pa i członek te 
Kości-Oła. Winda wiezie zwie„ g.o komitetu Baskin. 

b~p!ccze•islwa .aresztowD.ły o
ko.Jo 20 pra-cownikó.w sowlec· 
kieio trustu eksploat.acji złót 
zlot~. Powodem tych areszto• 
wań był.o ustalenie faktu, że 
lntst ten nie wyk>0.nał pl.anu p.ro 
dukcji złota w roku 1937 ora.z „„„ ... 11111„ ......... „„~~ 

' 

zinmeJ.szył produkcję złote. w - i tyv;cęm dziesięciu kolor 
styczniu i lutym roku l>lezą.c:e , w·, po czym zbiegli. Urząr 
go. 'Y za b1U:tdyt~i p~~cig nłc 

Zmn.iej~en;ł~ prod.ukicji zł~t.a , ; wyn:i!tów. · 
tłumaczone je~t w sowieckich· m.:!llm•:ami:J:R111.B11181lllllli!Dm~lal!• 
kołach u-raędiowych "~keją. eab'<J I czy r A .1 c IE 
tatową" opo~ycj·onls·t6w. 11 Ż Y C I E K O D I E C E" 

•• 
Jl 

• a I • 

agituje przeciw rządowi Bluma 
P ARYż Sensację w Parytu t niezwyM oslt-e ataki przeciw ~twierd7.<mt\ hipotez\ 

wywołały emisje tajnej iakon.- 1 rządowi Bluma i polityce Fron· ~l.zu:m.ow~n~ wł:"dze b~ip~ spirowanej stacji radiowej, wy- lu Ludowego. . . ~2!enstw~ ~powiedzidy jod~'-\l. 
stępując~j pod nazwą ,,nłlrodo- Dotyche~sowe po.szuk1wan:i,a I lt w nar'bUtczeJ przysdo~ci po• 
wa stacja radlowa". policji w eelu wykrycia tej ra-1 llcJa fr.aincus·l~ ~~tanie !:dopił.· 

Stacja ~ kilkakrotnie nadała diostri.cji me dały taid.nych re-
1 
trz.Qna w n<:1woel"!e:sne ap.a.raty. 

dutjącegQ na. IV piętro pałacu Drug.a „konlr.ręwolu.cy n.a. gru 
Wa.tyk;utskiego, gdzi.e miesZCZł\ p.a." ~ostał.a wykryta w org.a,n.i- Obora murach 
slę blw: s~k:reta.r1atu et.an.u. zacjach gospodarc::zych w Ka.za 

zultatow. Infouna<:je, fii.koby po które by m<igty u.mot:lłwl6 s~y~· 
wytsz; cmi J były nadawane' kie wytr~płenie tego .~(Xir-o.ju R 
przez hi~pańskl\ :1tację w Sala I konspirowanych stacg propa~ 
inan<:e, p.1>Zlt»ł.Jły dotychczas nie dcwych. 

P·on.iewat wysoko$ć k.a.tdego niu •. PT.zewódca tei gl"Upy, SmiT DO las tornr b 
piętra. gmachu je t trzykr~n!e now Jest airesztow.any. b 
~:i.~ n~:,:k~~~2g;1~~:~~e Cp~~:i~~w ui:t':!l:i: !frłd ob~rf :~8~,~~ł~łł~k~ ~rz~<l!: Zn iwo śml rei na Dl anewr c 

Doot.ojna cisu. p~nu}e tutaj. robotnik6w państwowe} fabr}·W nia obór dla bydła w hłstorycz z t go DOW~du 11rz fW no I 
Cia.a. i tajemni-ca. Urzędnicy se lnstrum.e11t6w 111mycaych w nych murach pokl adorny<:h WASZYNGTON. Wle•lkie ma wś:ról'.ł których n.~lety równie~ 
kretar.iiatu, księża narodowości Kazaa.łu. Kolegium O. O. Jezuitów, n wry m:rybań klo Occa- ,vymrenić ,vyco!~n!e 1 m.anew· 
włos iej, z wyjątkiem lrzec4i Orgu1.y NKWD (GPU) d.oko• Ruiny pozo tawały dotych- n.ie S l ojnym. poci!Wt:!. ł)· za rów lo~Diskow04 

11
Lcxlng:oo." .t 

księży cudzoziemc6w, mus.zą n.ały mas>0wych .a.ręs:zt.a.wa11 <'Zas pQd ochront\ Urzędu on- nbl\ więl ofl w ludzi eh. powodu uchor0iwan.!4 iecbwf 
a-kładia6 specj.ahtł\ pnysięgę, ta.'k w~fód robo·lnik6w tej f.abryki, senvatoraHcgo. Sp1:;1dzicwa aią . Jak donosi den.n:~en~ ~a.· trzeci-ej uJog!, ZO!.'Zl\~0110 ~er 
ew. ----'ę"'ę świętego Ołfil<:fum '---ż h -'- · ~-- ki t J • • 1 d · do u z li"' • ł 2 h 
kt • F""Y'd•4 

,ęs 'b . wuych OSlUU on,yc o 411.KCJę u-Oe s ow na ezy, ze w n ze nie p s - ryn.a.rki, do tej TlOTy ;r;gmę 0 '1 wę w manewr.ac • 
ora po &roz ą nn1su.ro sk1t. czą do dalszej dewastacji cen· l'Ohtll ów. NJezafeżnię od tej cy Z l-fon-o'uiu don<nt?ą, ~ w od 

ku zabr.ania mówić rutzewn~trz Na Uralu W'ieckie ori ny nego zabytku historycznego. · fry ofiar wczoriij zagin.Ął samo.-. lęgłoki 57 mil n.:i . pol11dn!<F 
o praiea.eh, dokonywujący-0h się -----------s.--mzi.----rm---- !Qt b-omhowy ~ l!.afogą 6 ludzi. W'~~hód cd tego mm:~ ,..,.dar~· 
Jlil, 4-ym pii;tr.za pał·ai<:U watykali • • Dep.arl..am.ęn,t ma.ryn11rkl ur~~ ł.a :l'ię p-ow2.tna ut.a:s:a.-ofa pod· 
skńeg~~'ft'7SZY un.Trs~n PrzJlb•I W1edn1 na dachu wagon <Wił poszu~iw~n·ia, w których eza~ próby l~Aow:.ula .14,00 toł· ~w ,, •.•• m .... ..,~ li _ ble~a udział 65 okrętów l 240 l')>iel'Zy pl~cho1~y :rn~rslueJ. 

KO$Cl0ł..A i zost al SChWJ1tan1 Ul Bvtom1u Sl;\ntolo!ów. Ogólnie ptrzypu 0:· 1 D.z1ewlęć foClzi ro~bHo się " 
Obecnym ltier0iwn:i.kiem B Jare N • • --ł B _,_ w· dn. I czają, że samolot zatoufl;ł i te skały, trzech maryn~:rz:y p-on.i'O· 

fuLa:tu at.anu "jest k.a.rd. Pa.oelh, a pr.ieJ~<:łU gr<Qlłcmym y- ~Mąf dz' ~e ;a, . t·" ! h ~ł.cHikowlc zaf.ogl ig.inęU. sł-o śmierć, a p!ęeiu od:ni<>Śło lek 
były Nuncjusz papi9'ski w Ber· toni Dw-0-rze<: uri,:ędnicy celni odk tehruec Aen, r~ os "'t1 nl łc WQ·l>ec licznych wypn.dków. kle obrate~ 
tae, powołany ua. to at.anowi zauważyli wczoiraj ukrywając~- wypa ac w us ni, uc e · z · 

go się o.sobnika na dachu jedne- WJcdnla i przebył cał d.rogę Mł\slł Ili nanfr•H UCh"dZ„ ~„Ó\V 

CJIO!tOBY Pl.UC 

g-o z wagonów pociĄg1'. pospies?. a.t do Bytomia nzi dachu. V VW if' Iii HU _ 
neg.o. który przybył 11t Aus.trli. Niefortunnego wędrowca, któ z teren6w hfSJr.tEllSkich dfł F:ancil 

Osobnika tego przytrzyma- ry n.ie miał przy sobie tadnych 
no i okaząło się, te jest to dokumentów, odstawiono d'O PARYZ. Masowy napły-.Y i bliki An."dorry schroniła słę aa 
18·letni Adolf Wolf, bez przy- wyd:dału śledc;zeg<.> w Chcrzo· uehodiców hl~~slt:ich rur. te· c~ ilo~6 milicj11.!lt6W ~l"Wo· 
naletno~ci pańS'twowej, 1>0cho- ·wfo. rytorium francwkie trna nie· nych. którzy uciekają pr~~d 

przę-rwanie. ofensywlli w<>i~k narodowych. ~~:: :1~c,Jbi~c n;~~~~:~·dia i pf~ Pastuch odebrał sob e z· ,,Fe Zandarmer.ia lran~ oc!bie Włwe łrancu!kie zamiena· 
wieku i stanu, kosi mll!onv tud::I. - l ra. n:i granicy broń i a.inu.."T\!ef ę. i1' iiorg.a.nJ:i:owA6 obozy c!J.a. 
Przy ~·tczanłu c:hor6b plucayeh obawlafąc srą k V Nastroje wśród \1Cht>d:fców Sl\ I uchcdteów hiSl:pań:ild::h, w~r6tl 
broJ1chit11 uporczywego, męczl\cego . niezwyklle p.l"zygnębi~~- których painuje wielKa bieda i 
1'111la, grypy itp. 1to1ui" pp. lehrllel' z ni~wykłego powOdu ode„

1 
mi.ęcanie s1ę desp rata riad byp Rówttlet na ŁerytQTium repu- sierią dę c:hwoby ukatne. 

BALSAM TRIKOLAN • AGE brał gobią iycic 18·letnl Józef dłem. 
który, ułatwiafll~ wydzielaniu się I Rączkowski z ~a$iówki. I Po dłużs:.;ych poszukiwaniach Granat wu bu~ "-ł w rak dz1" a eka lllwocU;iy, wz.macnta organ!~. 1 samo- Rączikowski ·powiesił 11ię w I rcdzfoe znaleźli na strychu zim· 11 1 li 'i li poczucie chore110 oru pow:ę"n.a ••· ba d k d-1 • • ł k. 

g, eiałą ł usuwa kaszet. o włe Pl'Ze u~ ro ~1~6w za '1e JUZ ZW O 1 syna. fllftflC f6Wftiez 1110 fOłilQ 

Powstańcy u ·bram er1dy 
We wsi lwan9ws:o:czyzna. w nait eksplodował, oClrywając· 

pow. Dzi~nleńskiui, 8·letni B<?- ehło.pcu dłoń otaz knl"cząc go 
l sh1w Stryjonek znaluł w są- dotkliwie w ~'ly}ę. i piersi. 
dzawce stary wojskowy grall{lt Jednoczernie ZQS~ała lekko 

Gen. Franco w pierwszej lłnll bojowej r czny. pora.nłona 10-ntlcs.ięezna siostra 
Podcza manipulowan:ia gra- <:hłopca, Mari 

BILBAO. Komunikat głOwnej 
~ąteey wojsk n.aTodowyc:h wy 
dany w uwartek w p6:tnycb go 
dzinach wiecwrnych donosi, te 
oddziały gen. Y~gue znajduj!\ 
1l• w odlegtotci 1500 m od bram 
Lerłdy. 

Wojska na.TOdowe zaf ęły ne 
ng wa.tnych pozycyj i wzięły 
do niewoli mac,;ft4 ilM~ fed~ 
c/>w. 

Na AC>Sie Lerida. - Hues'"'..a 

Jeden 2 oddziałów narodowych 
posunął się w kforunku poł1,1.d
niowo „ wsch<>dnim. :.afmując 
miejscowość Esptua. 

W południowej Atagoiui woj 
sb. narodowe dotarły do ujścia 
r:rekł Ma7..arana do r~ki Ehro ł 

~ ięły 4 wi.g6r~. 
Inne oddziały powstadcu· z.I\ 

jęły pozycf e przy daniu .tlę 
rzek Ta.stvbi i MM..o.ra.na i z.nai 

~~~ę;!=ie w odleglo 
140 Tragiczn . śm~erc lblopca 

W pobliżu miasta V alderosea k O i f f 
legioniści otoczyli oddziały bry t rv czep a 5 e furmanki 
gady międzynarodowej, biorąc Na. ul. Mar$Załka Piłsudskie· chw.i,li chłopie'C Ha.koczy! z fur· 
do niewoli 600 je1\c6w go w Małej Dąbrówc~ wydarzył mainki i doate.ł się pod koła naid 

Gen. franco pn:yby~ we się wczoraj tragiczny wiPadek, :etdżającego sa.mo~hodu, kiero· 
czwartek na najbardziej wysu· ldóry pociągnął za sobą śm.ier~ w~ęgo prl':~ Władysł•w<>. 
nięte pozycje w pobl~żu Lf!-ridy. dr.iecka. Płachtę. 
Główna.dowodzący był entuzja· Mianowicie 1 t-letni Paweł Chłopiec od1n16sł t.a,k c:i~tkie 
Rtycznie witany przęz wojsko i "''"\m7.a c-:>::ep~rł 11ię "'r'.1:-:::cż<lfa· -bri"'"ia, te nrzewle.zlo.nv do 
luduooc! cywiln I jącvcło furma.11elr W newnel s.mitaLa. 



, . . . Na~~a wielka an·kieta z licznymi ·. nagrodami . .; 

Co b9m zro ·1, 9 ·n 
pos.łem, bankierem, lub prezydentem m iasta? 

Pon.iiej drukujeąiy kolerny 
Będę miał wkrótce sprawę są kupon do głos·owania i zamies~ 

~lJ, elyqe, amlefętnoścf ~półżycia sęsfa!lamf, Oplll'lycJi. Il& Współpracy i.n '.mieścimy daJs:r;e odpowiedzi all 
::n · "mocą ankiet, broszur i ufotek. teiektnalnej; kontaktu z Polonią Za· I kle~owe · , 

~!>wą 0 obrazę. · czamy dalszą o.dpowiedź ankie· 
Obraziła się na mnfo wdowa, towĄ. · 

~ .t>rzez unormowanie warunków graniczną, dla ątrzym}"\;ranEa jej pQl· I · L • • • 

pta;;y, ńa podstawie nAjliczn!eis...-ych r;hcści; zj~d!lo::zcnla z braćmI-dowła· 
zrzesze6,' zwlązkól'I, kół pomo;y, któ· nami n:i · podło.iu lVSp61nej tradycji i KUPON no GLOSOWANIA ' . 
re planową akcją potrafiłyby z:itrud· !eon::ito słowiails!tle:!o języka. j 

}'ni Kędziorek, od której od· D~iś wypowie się p. Maria 
'lajmuję p-okój. · K. z Warsz·awy, krawcowa z 
Za<:z'ęło się od· łego, te dt>sla zawo~\1, która taik przedstawia 

ać pracowników, dbać o polepsze· 6} Prze: s::u:i::ą OiJi.?kę społeczną: 
nie b';rtu, szerzyć budo·wę !!półchielnl :Oabroczynncść sku::faiącą cab c~de- · 
inieszkaniowycll. czeństwo pod h~km: , Da brej rady i 

VI ankiecie pt. „Co bym zrobił, idy 
bym został ministrem, posłem, -P~ 
zydentcm mfo.sta lub bankierem•· 
za najlepsze odpowiedzi awatara 

)Dl w prezencie bardzo cenny. sprawę1 

:::;: prz~dst.awiający akt ko- Rozszerzui Dllieke 
. C) Przez polepszenie wanmków by- ponoc:y dla bliźniego••, a prżede ' 
tu małorobiycb, kulturę wsi. szerze- ws...-ysUdm: samotnych kobiet 1 star- f 
nie ognisk wychcwawczych wiejsWch ców, pozhawionych zapomóg, oraz 

i 1;i~e::ler:~~~e atoSUDków z ka~i. numerze jutrzejszym za.-1 Nr Nr ------·····-········· • 

------ --=--~-EllBl-l:mlllil:llllliDllllll:lllll!lllmmRmm-aliillllll32m!Bl .... lllSllll .... - ' i 

Zawiesiłem go z dumą nad Ol 
lóżkiem, ate moiej gosp1>dyni to SD ecznil 
tię .absolut.nie nię silodobało.. 143 Gdybym mt. aia mot· 

- Gdzie pan ma wstyd 1 - nosć zrealizowani• swą 
spyta{a zgOt'srona. - .Jak moż· ich pragnień, ło poci 

oł. k '-! _... · • · · haslems .,Ąkcja spo· .r Pot~Z e. 
1a g ą 0111:e'Lę na scuirue Wle· łeczno . • (iłwlatowa, 
szać. 1'1lch sp6łclzielczy ł współpraea infę• b d b d b · 

- To cenny O'braz! - próbo tektua!na'' Gątytabym do ich llfZC· ę ą O OWane . ez ogran·czeń . 
walem wyjaĘ.n.ić. - P.rawdziwe czrw:stnien.W _, ł 
:lzieło sztuki! I 1) Przez nowe metod1 pracy o- w piątek wieczorem zosta uchylenia dotyc4cz.aso.wej gra• Sprawa ta była temafem eh · 

$ • t Ąh • t •• t :iwfo:towei: uniwersytety kc;·espondc~ ogłoszony komunikat s~wierdza nicy maksymalnej tonażu pan· rad r.zec:z.oznaw-:6w trzech 
- 'I.~-u„ ~n yes. es„ 1 Y- cyJne i b:btfoteki, poradnie ruchor.iel iC\cy, ze pomiędzy Anglią i cerników. państw, którzy zgromadzili się 

lei - OIJ'Urzyła się p.a111 l~ędz10 papularyzująca wiedzę dla wszystkich Fr:a·n-c:i·„ 1• Stan.am1• Zi'ed-noc:.z.Gn" D · t · + • 1..1 
re!c. - Takie sztuki gdzie in· bez różnicy zamieszkania. " 1 ecyz1ę ą powiaę.o w zw·i~z w Londynie. Jednakże wysUiu, 

1 
mi, jako sygnatariuszami londyń ku z odmową J.an.rinii po·chn:a · · d kl · • J.<o 

dzfoj pan pokazuj, a, e nie w mo I 2) Przez wychowanie publiczne, r- .zmierzające ·O s 01'.l:lema ~· 
im domu! Nie pozwolę na zgar zwłaszcza. ~a rodzln p;oletariackich ks.ieg'<> uktadu moll'skieg'O nas:ą szczegółów programu j.apoń- ponii do zmiany stanowisk.a n.ie „ 

~eniel Tu jest przyzwoity uświadanua1ąc o higieme, wychowa• piło póir<>zumicn:ie w sprawie skJch zbrojeń morskich. dały żadnych wyników. 
dom.„ Korespondent dyplomatyci;• ·· 

To--;o~~~n!k1o1!t~~zum~i~: na trop morde co',,, z ft\ łko· ~ fi) ;ska ~Js~!!~r:·:·~?;t::iaż~g==~ 
rr.a!.„ Ul VJ co do Ło'!l.ażu wielkich okrętów· · 

- $winia ten mal.arz! żeby wojennych n.as~ąpił z inic)aty• ; 

choć w koszulinie ją narysował, nelrafila w S_ lolitr pol:cia warszawski . ' . wy S:anów Zjednoczonych. 
żeby choć jaką kołdrĄ nakrył! Anglla, wyrażając zgodę, nie 
Ale tak „do ro.solu"?· Policja· slołeczna prowadzi o- policja przeprowa·dz.iła d0<:ho- Ponieważ naitrafiono jtli tu- kicmwał.a Się chęcią podwyżwie 

- Powtarzam pani, że to l>ecnie dochodzenie w sprawie dzen:ie, w wyniku którego uda- taj na ich ślad, spodziewać się n1a vryporno§ci swych okrę' ów 
jest sztuk.al napadu, jaki dokonany był w ł-0 się ustalić, iż krwawi zbiro· należy, iż w najbliższym czasie w-0jen.nych, lecz uznała koniecz 

Pa.ni Kęd:z.ioa-elt aż po<:zerwie Wołkowysku na mieszkanie ku· wie wyjechali pociągiem do zostaną o.:ni ujęd. ność tego zarządzeni.a. ~obęc 
niala z gnbwu. p-ca kolonialnego 45-letniego Warszawy. nleusięphlweg.o stanowisk.a. Jt.• · 

- Trzech męf6w przeżyłam Samuela Sza-chov.ricza. pon.ii. · 
i się na różnych sztukach znam. PrzebieJl knvawo .zakończo• Sł . k . Dziennik donosi dalej, te n· d 
Ale na takie sztuki nie p<>ZWO· nego zajścia był ' następujący. o WBłl są łZVW zen1 .angielski n.a.wiąże w Dajblit· 
lę i bastal . Póinym Wieczorem do sklep~ łbOf oremlerem J"est ich rOdil szym c:z.as.ie wymianę zdań ze , 
Ponieważ się upa.rłem i zdiąć zapukali jacyś trzej osobnicy. Stanami Zjednoczonym.i i Fraa• 

obrazu nie chciałem, pani Kę- Nie podejrzewając niczego dti· „Slovenslia Pravda" wskazują Czesi, któr~ ze s.zlicidą <na Sło cją w sprawie ewentualnej bu• . 
dziorek postan<>wiła działać n.a żąca kupca otworzyła drzwf. na to, że w czasie, gdy na czele waków, zajmują najlepsze sta- dewy pancerników 0 wypoi-1'0'! ,,, 

własną rękę. Przybysze wtairgnęli w6wcza.i; rządtt stoi Słowak dr. Hodża, nowiska. , · ci ponad 35.000 ton. . 
W czasie mojej nieobecności do wzwnątrz. trzymają-<: w tę· który na cz-oło swego pro~ramu Pisma pódają cały szereg Poza tym p:rzi::wl&iane je8t 

zdi.ęła ,,~orszą~y" obr~ .i żeby !:::acl1 rewolwery. 
4 

postawił rozwiązanie' prcbbnu przy~adów pokrzywdzenia Sło p-0r·01Zumi·enie się z Niemcami :t · 
~p1~~y~ pOikoJ,. po·vm·sił.a. na Szachowicz, widząc bano.y· słowackiego, do Słowacji w dal I wa'ków "!".tej d:i~inie w ró~- ZSRR, które zawarły układY. ; 
1ego n;i~e1.s~e. swoJą foto:grafJę z :ów, podhiegł do ckna i otwo· szym ciągu napływają liczni nych m1e1scowosciach SłowacJt. m<>.rskde z Anglią w 1936 roku. .. 
la't p.arue1!s·K:J.<:b. • • . rzyt.rszy je krzykiem zaczął l d ' 

d?~!:. ;~~~~!emwr;;a:~; wzra:::;s1~;::r nap~tnicv po- Wielkie zwrciestwo · Japończrków l uo~c~~e;h zbę;g ;~·~ofm~. ~ 
n1..~. ze.na.~a P1,ęknos.c nad łoz s:rzelili go ciężko, po czym za- Ofensuwa rh·ńska Ziłrz11munil n~ Włochy, ktore me przys.ą,• : 
1.: ł k § ta • • 11 • puły do układu, a t1awet Japo- ~ 
iuem z1?1eru a stę w 1a. ą „s • dusili rannego i przystąpili. do PEKIN. Oficjalny komunikat chińskiej był op:raoowany dosko I ni.a, pomimo, ze rząd japoń~ · 
romci:dnie .ubr:iną z „koluem na plądrowania mieszkania. japoński donosi, że wojska ja- r...ale, lecz wyko1J1a.n.:e za.w.Lodło, odmawia upoirczywie wyja:§niel!" 
głowi-e dziewicę. Zd7n~rvi~~y ! Łupem bestialskich oprys:z· pańskie odniosły wielkie zwy- wobec złego dowodzenia i trud I oo do0 szczegółów sw;ch . pla· ' 
wezwa}em gosp-o~yruę. 1: rue w~e ków padło 500 złotych oraz za· cięstwo w południowym Szan- ności ko~unikacyjnych. nów mo~sklch. · ' 
dzą<', ze. na ś~rue w1si pod'Ob1· pa,s towarów ze sklepu, wartoś tungu. · · 
Zt?-r, i:an1 Kędziorek, spytafom ci nrzeszłó 700 zfotych. 
groźnie. • . • . . Po. doko'naniu rabuJtku mor· Japoń<:zycy idcłali za.trzy-

- Pa1;1, Kędzi-0,rc~! ~. t_o za der<:y zagroziwszy wszystkim mać oifen.sywę ch!ńską i przes:z..li 
małpa w1s1 nad mm.m ło~k12m7 "'beenym śmiercią w razie pod· sami do natarcia. Pod naporem 

Dom - pomnik Marsz. Pilsudskieg 11 ~ 
Pani Kędziorek zsiniała ~ o· v, . . alarmu zb~e,(li · Japończyków oddziały chińskie 

b • '11eS1 enta , ~ i:. • . f · · ki nku ł d 
urzenia. p b · ła niezwłcx:znie na wyr» u1ą się w eru po u -

urznoszon1 Jest w lodzi 
. W Łodzi wznoszony jest po· 1 W pierwszych 'dniach maja · 
t~żny gmach „Dom-Pomnik odbędzie się plenarne posiedze 
Marszałka Piłsudskiego", które nie komitetu, który zajmie się 
go połowa jest już całkowicie ustaleniem · technicznych s~ 
wykończona, druga zaś połowa sebów prze1m;>wadzenia zbiór-

- Małpą? f Za tą „małpą" . ;zv > _.1 -'•••"' ,.~ rabunku 1 niowym. Większość sił chiń-
chłopa.ki la~li. jak zwario-wa· m1e1sce moI"Ueri>i.•·- skich jest otoczona w okolicy 
nef Jed~n n.:iwet, muzyk, praez' SZKI 1 położonej na północ od Taioel-
tą „małpę" truć się chciał I szu.aP.. 
r, ~ech mężów ta „małpa" mia- Eksperci wojskowi japoiiscy mieścić będzie m. in. wi~lkĄ ki. · · 

ła i każdy w nią jak w c.1.)raz~k l podkreślają, że plan ofensywy 
palrzałl Na tą 11małpę" jeszae 
teraz nie jeden 'leci! ~łpal 
Dlatego że, jak ta pai1s.ka z·dzi

s.alę teat.ralną. I · 

w „Domu-Pomniku„ znajdu- Urodzona 111 1820_. r.„ 

ra, na nagusa nie latał 
- Jaka zdzira I 
- Ta, oo ją zdjęłam! Bez-

wstydnica. Ta·ka ona świnia, jak 
i pa.ni 

- Gdzie pani ją pod.tlą.la? 
- Oddałam do malarza, że· 

by jej suknię dorobił! A za tą 
,',małpę". pan mi zapłacił Jesz
cze są sądy, żeby się za krzyW'· 
dę wdowią ujęły!! 
, . Napoleon Sqdek 

RADIO 
WARSZAWA i. (Raszyn) 

6.15 „Kiedy i-anne"; 6.20 Gim:iasty 
ka; 6.40 Muzvka; 7.00 Dzisnnik po· 
•anny; 7.15 Muzyka; 8.00 Audycja 
dla gz1tół; 8.10 - tt.15 Pr.zerw:i; 
11.15 Audy.cia db is.z.kół: „Splewa;my 
piosenki"; ttAO Płyty; 11.57 Svgnał 
czam· 12.03 Audyc:a polut!ni-Jwa; 
13.00 '- 15.~0 Przerwa; 15 30 \"/ia·'o 
maki go$pcd , rcze; 15.45 Teak Wy 
cbrdni dla dzieci; 16.15 Kon<:ert so 
listów; 1§.50 Transmisht. naooł.eńst
'Wlł z K3plie-y M!!Hd Bo~hlej Ba'es· ... „ ---- ,,.e+rk+\i•j • 

Kirakqw-le; 17.50 Na.&Z pr<Mt~~in; tS.00 
Wi.adomoścl spor•tqwe; łS.10 fo~d.:łn 
ka społeczna; 18.t5 Piosenka; t8.3Q 
Ptotram DA juko; 18.35 Aud~ja dJ8. 
wsi; 19.00 Audycja d.ta Pplaki>w za 
~a~icą~. 19.50 Po~ad.a.nika aMuą,lin&; 
20.00 ~oncert ro.zryWkówy; 21.4!> 
Dwa monologi; 22.00 Orkiestra:; 22.50 
Ostatnie wfa.dom.ośoi. 
. WĄRSZAWA li (Mokolów) 

13.00 Syrnf cnia ,.Er~i~''; 13.50 Pa 
tę informiciii 13.55 Pcogram na JU• 
tro; 14.00 Kon-;erl r~rywkowv fpły 
tvl; 15.00 Pog;danka aklu:ilna: 15.10 
Wiadomości sportowe; 15.15 ZespóJ 
~llcmowy; t6.15 - 18.® Przerwa; 
18.00 Kcn<:erl solidów:· 18.50 ~U?:V· 
bt lekka fpłylv): 1955 7.vch kul!u· 
ratne s~o!icv; 20 OO - 22.00 PrT.et· 
wa: 22.CO . 'P··~e!a" - opowi·•hnie; 
22.1S - 1 OO K<1I1cart - raut erg. 
tm:ez P. R, i Tow- Wa.IW - "'11r.oho· 
•• t~„. · 

Poseł 1;1ewski u prem. 
Skladkowskieoo 

ją pomieszczenie organizacje 
kombatan.:kie, świetlice itp. 

Do c.'\łkowitego wykończeni.a 
gmachu potrzebna jest jeszcze 

Pan premier gen. Sławoj- suma zł. 1.500.000.-, którą po
Składkowski przyjął w dniu stanowiono r6wniet w lwiej 
wczorajszym posłą litewskiego I części zebrać od miejscoweg'<> 
w Warszawie p. Skirpę. sPołeczeństwa. 

CZERNIOWCE. Prasa dono
si, że w miejS>COwości Sa~ 
zmarła Anna Sandru, przy czym' 
przy spisywaniu aktu zgonu 
stwierdz·ono, iz urodziła się Ona. 
w roku 1820, czyli zmarła vl 
wieku 118 lat. 

L,otnik prze s em 
SensecJJny proces o rozbicie samolotu 

W-czoral w Sądzie Okręgo-1 "?rawo prowadzenia samolotów I Danielewicz Jlie posiada liceu7 
wym w Warszawie toczyła się :urystycznych. Nie l:>yło więc cji. Wprawdzie miał świadectwG 
sprawa inż. Stefana Danieltwi- żadny<:h przeszkód i inż. Da- pilota, ale to wyga·sło akurat 
cza, który o-dpowia<lał za naru- nielcwi<::zowi podstawiono samo r.>rzed 4 dniami i inz. Daniele-;. 
szenie prawa lotnicze~o. 1ot R. W. D. 5. · wicz złożył iuż podame do .Mi· 

Jni. Danielewicz zgłosił się Inż. Danielewicz nie wylądo nisterstwa Komunikacji o·· pr:z;a· 
w dniu 1 maja ub. roku na lot- ~vał jednak w Bydgoszczy a nn 1łtttenie licencji. · 
nisko Aeroklubu i prosił o wy- 1o'n1sku w Inowrocławiu. Tu Mimo posia.d.ania wszelkich 
da!lie mu samofo!u turys~yc:me "cdni.i.k nasiąpił wyoadek. Sa· \walT!:acyj in!. Dan.ielewic.Z 
110, którym pragrrnł odbyć lo+ "!lolo' 'Przodem wrył się w zie- ".lie miał prawa provndzenja· F.a• 
rh Byd~oszczy. Na zany':-nie ..,,~ ~ ~.Ta szczę~~ic , nik• nfo od- ~c'o"tt feJło dTt~!l; 7!\ '<> f'r-",.'l'C> 

HcrownHra lotni„ka inż. Da- --i·5d r;n·rn~lru . Przy spisywan!t, ~-.:enie od.t!.owiadał przed S~i-
'elewicz ~~ it P.Os.ia4a Ql1Qt.Qkółu oka.ul~ się, :la ~· d,em. · 

I -



Słt. ł 

:Anastazja z Tanią &iedziały w restauracji, ~dzie dowie• 
działy się o rewolucji., o tym, Ż:! cara obalono. Tania wybfo· 
~ła na ulicę , przy~ączyła się tu d<> pochodu, w którym spot· 
kala swe~o ukochane~o, doktora Borowskiego. Borowski zo
stał dn:a teg<> zwolniony z więzienia, i miał jeszcze na sobie 
strcj więzienny. 

Borowski opowiedział o swa.im pobycie w wię· 
.zieniu warszawskim. Gdy Niemcy ' z·aczęli zbliżać 
się do· mLas~a. odestano większą par:ię wlę.::n:ów 
politycznych ;w głąb Rosji. Jego osadzono tu, w 
ori.olskim więzieniu. Przesiieclział tu już blisko dwa 
lata .••• 

- Nagle otworzyły się &isfaj z rana drzwi n1· 
s:zej celi - opowi.adal dalej. - K.azali nam wyjść. 
Py~amy dokąd? Oclpow1ad.ają: n.a wo!ność. N~e wie· 
d.Ziel.iśmy jeszcze o wybuchu c-ewolucj.i rw Pe:ers· 
bur gu. 

Dopiero przed b:r:amą więzieni.a dow.ieclzlałem 
się, co się stało. Dobrze, że miałem w depo12:yoie 
kilkadz!2s1ąt rubli, w przeciwnym raz.ie nle m~ałbym 
nawet dzisiaj na śniadanie.„ A teraz, kochana, po-
:wle&i mi, co się z tobą cl.zlało.? . 

Tani.a szczegółowo opowiedziała o s.woich 
przejś ·:::tach od chwiH, gdy :c.h are.sz~owano. 

Myślałam, że już nigdy, nigdy ciebie nie 
spotkam - powiedziała Tania i ocz.y jej t.ry';h1ły 
szczęściem. 

- Tak oto jest naprawdę - odrzekł Borow· 
skl. - Nas.z.a fantazj.a jest znacznle ubozsza. aniże· 
li rzeczywistość. Taniu, czyżby kLoś mógł uw~e
r.zyć, iż to, co w.ldzimy tera-z, mo.gło się tak szybko 
urzec:zywi.s~nić? .•• żyjemy w c:z.aEach wlelkfoh prze· 
mlan, i wszystko jest mo·żliwe, Illieoczekiwane, rze· 
czy nie do u.wier.zen:ta stały się rz-e-czywi.s!ośc.ią. 
NV1esz, Tani.u, do~rze, iż mam jeszcze . kochę pie· 
niędizy. Wynajmiemy mieszkanie, nie mamy się 
przecież gdz.ie podziać... - · - · - -- · · 

Twarz Tani .za}aśn!ala. 
- Sen... Wydaje mi ·się fo wszystlro jak!m§ 

mem - mówił.a w uniesieniu. Teraz dop:ero 
przekonałam się że takie same wydarzenia, jakie 
mają miejsce w dziejach narodów i krajów, że po
'dohne wydarzenia mają miejsce w życiu poszcze
gólnych ludzi... Któż by uwierzył, że znó.w c:ebfo 
ujuę? Nie, nie mogę iW to uwlerzyćl Chodź, 'W!'ÓĆ· 
my do szeregó'\or ..• 

Szli tak ze S·obą ramię w ramię, więzień i mnisz 
ka, i śpiewali pieśń rewoluc)i. --

CZY NADSZEDŁ DZIEN ZAPŁATY? 
_ Tadeusz był ciężko chory. Leżał w. s.zl>i1aha 

wlęriennym w Omsku. 

Kr 15 

- Miesiąc - odrzekił Tadeusz. - Ale co nam 
przynles~e wlosna ... 

Zrozum, z.a rok na iWiosnę będę już w swoim 
domu.„ Będę przed n~szą chatą ... Ach, wiosna, ;w.io
sna.„ Przypom'.nam sobte, jakto było kiedyś„. Nie, 
trudno mi jeszcze mówić„. 

- NJe mów w!aśnie, to cl zas:zko.cłzj„, - radził 
mu Tadeusz. 

Młody ka~orżnik zmrużył o.czy i łeż.ał tak mil· 
czący. Po godz:.niP. rozpoc.zęł.a się a:zoin:ia. Jeszcze 
kilka chwil przed śmiercią szei>~ał: 

- J eszc.ze rok!... Za rok, na wi1o-snę„. Przyjadę 
Idąc dwadzieścia kifome!.rów na roł:oty, prze- c1o cieb!.e, ma~eczko„. 

ziębił się: teraz choł"y jest n:i. za.pakn.:e płuc. j C:Sz.a zaległa na s.aH szPoHa1nej. \Vs.zyst!~l 
I.kóz był sl.arczysty, z trudem mc·:Cr.1 było o- 1 było tego chłopca, wszyscy byli wz-ru.s.z.zni. 

de~chnąć ,a tu trzeh:i było od.być drogę aż dwudzi2· Po upływfa kilku dni wrócił Tac:eu.sz do celi 
stu kil-~e:rów, dźwiga;ą-:= n.a. p:~c.:1ch MT~ęd.z:a prac?·· wilęz.~ennej, m:r.ao :iż hył cho:r-0bą mocno ;wyczerpany 

. Probowa·ł Uum:i-cz.yć sir~~rukom, z~ w .c:a:~e W ceti z.as'..ał już nowego więźcia: był to Es:oń-
ta.k1ego mrozu powmn.i z:"o_n~c z pr~cy, ze w1ę ... ru<>· czyk, który zos:ał tu przewlezl'Ony z Rewla (-cbec· 
w1e, wycz·~rpani, zochoruJą po :~ c.n..~. _, . . ny Ta.!i~}. bowiem N~emcy z.aj~U to ml.a.s·:o i posu· 

Ale. rue m:i tu do kogo mow1ć. W o ... powuecla;1 wali się w stron~ Pe:ersbur~a. · 
słyszy s1~ tyłko: . , . . · ' Tadeusz dowiedział się wielu nowych rzeczy 

--: S.ul pysk, me WirącaJ &ę1 . • i z zapar~ym tchem wysłuc:ri.wał c;io-:.v':i~da1i Estoń-
: ~·l·~ tylk.o T8:d:u~~ zach?T?wał po .tym mroz·:e · czyka. 

szes:d:z1es·~ęc~u w:ęznio.w ~~1ło. po te1. pr.acy zu· 1 _A co słychać w P.olsce? - py:.ał TadcuEZ. 
pe:nie. bez Slł, z prz.cmrozonym1 nos.am.J., rękoma, _ Niemcy są wszędzLe, w P<>lsce, w Es:>0nii ł 
us~ami •• _ • , t • • • • ' n:i Ło~w:e. P-0>suv1ają się wciąż n.apł'zód, nasza ar· 

. Cz.erdz1~.u ka.ozn1ków ~r.zew<Le.z_;O·ne> do w!ę· mia j2 st zupcłnl.e ro.zbi::.a. 
z1ennego szphala, wszyscy .z.ac.1orowa.ti na za· A · ł h ć · , • " 
palenie płuc. Wśród nlch był również i Tadeusz. - . m~. s r; a ru.c 0 po.~OJU r. , • M.i ł ·in k . br , .

1 
- N1e, me n.te słyszałem, tylk9 JZ'1no w.iem: do-

a si · ą go:rąc:z ę 1 eoz: . s!.ajemy wc:ą·.: w skórę. 
- Towar.zys.ze ..• \V/s.zyscy do mnie„. W-szyscy - K '.o to cl.os::a;e w skórę? 

pod jeden SZLandar... Nie bójcie s~ę ... Jadz.:u, co s.ię - No, m6,wlę, my, a mam wlaś::lwle '.'la myś:t 
dzi~Je z zu:~ym. dzieckiem?„. Uważaj na dziecko„. cankl-e wojska • .a.„. 
Spo)'rz, mo;e dziecko kochane.„ Co tak wypłyn~- - J:?s~eś Es~ończykkm? 
ło na niebo? Sło·1ice„. Nie hijci.e ..• N~e bić! _ Tak jest . 

Sześć dni. tn.vała w:=il~ ze śmiz~C:ą -:- ale j~g<> - A ja je~'. cm Polakiem. I n.re m5wię na.size 
~<h:ov~ organizm zwycię~ył, przemogł nieraz a . .ak wojska, bo to rue nasze, tylko cara„. R<l:zunies:z? · 
Slllllerct,, tym ~a:z;~~ :ó• ... -n:eż wysze~ł rę.~ o~r~nną - Masz rację ... 

w.1elu ka.<>rzntkQW zmarło. c~.ała 1-cn w.oz.ono - A czy nie wiesz czasem co słychać w Wu• 
do trumny, zbitej z des.ek zwykłych i wyw:ez:on.o szawle? ' 
na cmen'.an. . - Nie, nie wiem.„ Słyszałem tylko, że panuje 

Ob-Ok łóżk.a Tadeu~z.a leżał mlody chłopak. W tam głód, że Iucaie po pr-01stu patkiją na Wica.ch, 
d1n~u śmle!l'ci czuł się znacznie lep~ej. Zdiawal'O ~ię, a poza tym panuje tam tyfus.„ . -- · · ·· · · 
że kryzys minął, że jest już uratowa.ny. · - Skąd wiesz o tym? 

Szeµ~ał cicho do Tadeusza: , ·- _. - Gdy mnie tu wieźLi, rozmavla!i . tandiarmi 
•. - W:esiZ, przy}acielu, czuję S1i.ę jut :zn.acznl'e Ie- mięclizy sobą. Mówilti, iż po s'.ronc!e Aus~riaków 

pieJ„. Chciałbym jednak żyć!... Zrozum, wszysllt.:e· walczą po!•s.lĆie bata.liony„. Ale posłuc:haj no, co to 
go r~k jeszcze ..• Osiem lat tI·os:ałem, sled~m przeszło, tam za zgiełki na ulicy... · 
: ·ok .ieden po.z.ostał... Moja ma.tka czek.a mn~c„. Jak· .Wszyscy zwróo1:!.i uwagę na krzyki, ja!cie docilo
ze ~rę ucieszy, mój ckog!, nie w.:esz, jak mn:.e matka d.zą z ulicy. W celi zapanował.a cisza. Poprzez za· 
moia kocha„. Ubós'.wla mnie po pros~u„. Gdy usły- kir.a·Lowane olcl~nko dochodziły krzyki tłumów, 
SJZ1ała ':'Ylfok w sądzie, zemd!.ała. .• Jeszcze rok, ze>- śp:,ew i krzyki, które stawały się z chwili n.a chwilę 
baczę Ją zn-0·wu„. Zapewne po·starz.afa się, <>s.~wJ.ała.. coriaz ~?ośnlejsze. 
J~!;że do:ba-ze jcs-t wiedzieć, że s!ę wkró'.ce wróci do C1> się s.'..ało? Co to za krzyki? 
n:;-e1. do demu.;. Tylko żyć! Na· ka~or&e, we wię-

1 
Po chwili mógł już rOitpozn.:tć dźwięki m~fodii. 

zieruu, byle n.~e umrzeć! Zerwał się .z miejsca, wdrapał się szybko n:i s~ołek, 
!\.:is.zlał, i kias7el go wymęczył. Po tym leżał chwycił dłońmi kr~ty i os.zołomi-0.ny tym, oo słyszy, 

dłuższy cz.as, nie mogąc ani słowa wymówić. U~kwil 

1
. krzyknął: 

wzrok we framudze okna. . - Słuchaicle! Słuchajcief Co się stało? 
- Czy długo jesz.~ze dG wfosny? - zapytał. (Dalszy ciąg jutro) 

-------------------------------
Po kilku tygodniach odbył si~ się, że tylko Hekaiło, a nikt Gdyby nasz oficjalny przedstaw1-

GQgQQGTaQQGieQQm8Qni889ce ~szpiegostwa~8QQQGG~
1 

jest dla mnie wielką zagadką. rał się wykazać, że sąd pomym strożność pod tym względem. 
proces przec~wko Hekaile, Więc- inny, wykradł plan mobilizacyj·· ciel wojskowy został zdemasko
kowskiemu i Achtowi. Redl sta- ny. wany jako ten, który stoi w kan-

w • d I h I • I rał się wszelkimi sposobami prz~- - Panowie zobaczą - zapew- takcie ze szpiegami, mogłoby to 

. li sprawcą kradzieży austriackieg1.1 w apelacji, którą wniósł prokura- ne konzekwencje. Zwracam panu I I ~ c I z a n a z u I konać sędziów, że Hekaiło był nial Redl, - że podczas procesu pociągnąć za sobą bardzo poważ-

S 
• f planu mobilizacyjnego. Natomiast tor, wszystko wyjdzie na jaw. W uwagę. na to, aby pan i pańscy ensac11na I era pułkownika Redia w stosunku do Więckowskiego i tym celu też zacząłem już zbierać współpracownicy zerwali wszel-

Achta zajął obojętne stanowisko. nowy materiał dla prokuratora„. kie stosunki z tymi jednostkami., 
O~~W~ Starał się wytworzyć wrażenie, że Redl domagał się od prokura- które są gotowe sprzedać tajne 
' Pe_wneg? dni~ ·Redl przybył do Ha I przeciwko temu, kto będzie chcir.ł Hekaiło wciągnął w aferę pozo- tora, aby wniósł apelację. Proku-

1 
dokumenty, wykraść tajemnice 

berd1t.za 1 ośwJ~daył mu, że otrzy- zrzucić winę z Hekaiły. stałych dwóch oskarżonych i że rator zadośćuczynił jego żądaniu wojskowe itd. 
mał strasz.nil w1a;5~ość. .Haberditz . ~ro~umiał, co Re~ ci dwaj szpiedzy nie dokonali i Redl czuł się znów pewny sie- Pułkownik Mueller oświadczy~ , 

- Co się stało? - zapytał za- mi.al ~a ~ysh 1 .zagryzł wargi większych przestępstw. bie. Postanowił użyć wszelkich że zastosuje się do żądań następ-
niepokojony Haberditz. W1e~ział, ze R~d.l Jest ws~echmoc Gdy przewodniczący odczyty- środków, aby sąd uznał Hekaiłę cy tronu i zakomunikuje o tym 

_ Nie mamy potrzeby dłużej ny, z~ od c~wih wy~tryci~ afery wał wyrok, Redl nerwowo miął winnego kradzieży planu mobili- swym współpracownikom. Na gra 
czekać na skrawek kopii plan'.1 Hekaiły, Więckowskiego i Achta kawałek papieru, który trzymał zacyjnego i skazał go za to. nicy pożegnał się z księciem Fer-

,_., . zyskał względy cesarza. TrudnCl, w ręku. W motywach wyroku by- X I dynandem i wrócił do Petersbur-11\0vJ,izacyJnego. _ Dlaczego? za wszelką cenę pragnął aby He- ło powiedziane, że Hekaiło, Więc- w tym czasie austriacki nastę9- ga. 
_ z tej prostej przyczyny, że kaiło został skazany i należy za- kowski i Acht zajmowali się szple ca tronu, książę Franciszek Fer- Nazajutrz, jak tylko attąche 

ten, który miał oderwać ten skra· dośćuczynić jego żądaniu. gostwem na rzecz obcego mocar, dynand, (ten, którego zabito póź·· wojskowy podniósł się z łóżka, 
wek papieru, już nie żyje.„ _ - A Więckowski? Czy jeszcze stwa, ale sąd z braku dostatecz- niej w Serajewie) złożył oficjal- służący .zameldował mu, że jakiś 
odparł Redl tak spokojnym gło- ciągle obstaje pan przy tym, że nych dowodów winy odrzucił ten ną wizytę w Petersburgu i był pan z długą brodą pragnie się z 
sem, jak gdyby opowiadał o po- jest on niewinny? punkt oskarżenia, który zarzuca~ gościem cara rosyjskiego. nim zobaczyć. 
godzie, lub 

0 
tym, co jadł na Haberditz nie zauważył, jak podsądnym, że wykradli plan mo W drodze powrotnej towarzy~ - Zapytaj go, czego chcę. W 

obiad. Redl leko drgnął. bilizacyjny. szył austriackiemu następcy tro-
1 

przeciwnym bowiem wypadku ni~ 
- To przecież straszna - Trudno mi dociec, czy Więc- Hekaiło, Więckowski i Acht zo· nu ówcz~sny attache wojskow:v przyjmę go. 
_ No, oczywiście, ale co mo- kowski miał jakiś związek z tą stali skazani na 12 lat więzienia w Petersburgu, pułkownik Muel-1 - Nie chce powiedzieć. Ośwfad 

żerny uczynić. Nasza praca nie aferą. Lecz jeśli sąd go skaże, to , każdy. Więckowski zmarł w wię· ler. czył tylko, że musi się z panem 
jest lekka. Wymaga ona wielu trudno. Zdarzają się tego rodzaju 1 zieniu, ponieważ nie mógł wy- Attache wojskowy i następ~a pułkownikiem zobaczyć w bardzo 
ofiar. wypadki... I trzymać strasznych warunków pal tronu prowadzili ożywioną roz-1 pilnej sprawie. 

- Co . teraz będzie? Haberditz ze zdumieniem spoj-: nując.ych. wówczas w więzieniach mowę na temat aktualnych zagad I - Niech. P~~a swe n:izwisko. 
- Wszystko potoczy się ·nor- rzał na Redła: j austriackich. nień politycznych. - Rówmez 1 tego nie chce u-

rtlalnym trybem. Proces Hekaily - Nie rozumiem pana przecież Dla Redła wyrok ten był gorz-1 - Panie pułkownik - oświad- czynić. Pytałem go już o to, a c.n 
odbędzie się bez tego dowodu. przede wszystkim pan 

1

powinien ką pigułką do przekłnięcia. Jeśli czył w- pewnej chwili następca powtórzył, że P.rzychodzi do pana 
Mamy dostateczną ilość innych wiedzieć, czy Więckowski jest Hekaiło, Więckowski i Acht nie' tronu, - · pragnę zwrócić pańską pułkownika w bardzo ważnej spra 
dowodów przeciwko ' niemu. winny, czy nie. wykradli planu mobilizacyjnego, uwagę na bardzo ważną okolicz- wie. Przy tym przybrał en bard·m 

- Ale przecież oskarżenie o- - Już panu powiedziałem: to kto to uczynił? Wynikało więc nośó. Bardzo bym chciał, abyśmy tajemniczą minę. 
piera się na zbyt słabym mate- trudno mi to ustalić ... - odparł z tego, że Redl dotychczas nic osłabili nieco naszą szpiegowską Pułkownik zamyślił się na chwi 
riale rzeczowym. Redl. wpadł na trop zdrajcy.„ wynika- działalność w Rosji. Przede wszy- lę. Tajemniczość tego osobnika 7.a 

- To drobnostka, panie proku- A gdy Redl opuścił gabinet Ha- ło z tego również, że szpieg w stkim idzie mi o naszych wojsko- intrygowala go. 
ratorze, Hekaiło jest szpiegiem i berditza, prokurator wojskowy dalszym jeszcze ciągu gnieździ! wych przedstawicieli w l'eter- - No niech to diabli wezmą
powinien otrzymać zasłużoną ka- potrząsnął ramionami i rzekł do się w sztabie generalnym... sburgu. Obecnie stosunki między rzekł w końcu do służącego -
rę - oświadczył Redl. - Wystą- siebie nółgłosem: Takie wnioski wysnuwano w Rosją a Austro-W~g-rami tak się/ wprov.-adź go, zobaczymy co to za 
M ,c bezwzgl~dnq suro~ości-1 ~-~- Ni~ rozumiem go. T~n Redl kołach wojskowy.eh, a Redl st"-: ułoiyły, że należy zachować o-l osobnik„. (Dalszy cią~ jutro). 
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Słr. 5 

at ·wat ;zagrożona polskość Kresó(IJ 
· jest obowiązkiem każdego obywatela 

~a ·barki. d:.tlsi:ejszeg~ po~co, <;Hwiatowy~h, bu uchron!ć m~·J· I To też .w tegorocznej zbiórc.-: I mai;., nie powinno zabnknąć 
l~ma ł'-o1~k~vr spad.~ me. c1er· c.~ pokołeme od wynaradaw!a· r..a D.ar Narodowy 3 Maja, która gros.2.ia nawet naj)lieQ.n.ie!s.zego 
p .. ący z.w1ok1, c.byw.:i.i:E:.ls~ obt· •ua. l odbędzie się w dniach od 3-10 Po!ak.a. (ł). 
wiązek szerzen:a rodz1me1 kul-
~ury i cywi1izacji na kresach 

kr.aju; zwłas:zcza zaś na kresach C u d te lln 1• k 1• I 0 t n 1• c z e 1. zagrożonych przez naszcgc. 
wschodniego sąsŁada, ' który nic 

;~~z:~\v/~~;!f :1~c:U;;~~~c:ze· Nowy polski sam or ot bombowr „P 3 711 rozwija szrbkośf 
Niewą'.pl:wym, rzuca:ącym Si(( 420 kim. na godzm· e. zabiera1·i1C 2400 kg. b"mb do szkoły, mimo ie 

SĄm !obie robi śniada· 
ni3. Dlaczego? Do· 
wiecie si_ ę jutrol 

w oczy jest fakt, że ludność pol V 

ska, zam.:eszlmjąca tę pofać kra Przed dwoma mie.:;iąca.mi do- da wła~mą elektrownię. Jak
kolwiek maszyna ta nie jest 
prze.znaczcna do walk z przeciw 
niklem, lecz L rlko do bombar• 
dowanii.a, nie mniej przeto, na 
wszelki wypadek, cztery kara
biny maszynowe stanowią jej 
właisne uzbrojenie. 

Ledwie oswoiłem się z tym, że 
siedzę w bombowcu a już zna
lazłem się w górze .Lecimy s~o
sunkowo bardzo nisko, gdyż 300 
mtr. Ma.in otwady widok na 
wszystkie strony. Czub maszy
ny jest bowiem z trze-eh s~ron 
ószklony a pode mną jeszcze 
otwarta przestrzeń. Gdyby po
goda- dopisał.a, cóż by to był.a 
za wspani.ała ;wy.ciec.z:ka 1 Ale 
i tak jest bardzo dobrze. 

Kalendarz dnia 

ju, jest w mniejs~ości. Dane po- ~eśliśmy o zaletach naj.nowsze
wsze:;.hnr go sp~su ludności wy· go polskiego bombowca „P. 37". 
bi:zu;ą, iż na ogó!ną 11czb~ Pisaliśmy o tej ma·szynie je-
2."085.600 mieszkiaiców Woły- dynie na pods'.awie danych 0-

n.~1, os.ób, k:óre 'z.a język cijczy· ~rzymanych od . władz woiskc
s:y uznały polski, było zaledwie wycb. Te cyferki sprawiły, że 
246.000; przy. tym statys~yka zaczęliśmy czule przemawiać 
wyznaniowa wyki!l.:Zuje ka'.oli- do władz wo;skcwych prosząc 
};:ów jeszcze mniej, .bo tylko o możliwość„. prze;ażdżki na 

'

327.900. bomb<>wcu. Uzyskaliśmy zasad-
~OBOTA . A!e już wręcz za'..rważ:l.jącym fu:::zo z~odę i czekaliśmy na po-

Fran;is:k~ z Pault. )::::;t f.akt, że i ten mały ocLse:ek godę. Czekaliśmy tak dłu~·O aż 
Slow1anski: Sądo- l , , · lsl · · ·,v, l • b ~ mira. unn•osci po ~1e1 w o~yrua ma- od yliśmy lot podczas deszczu 
Słońca w;ch. 5.11, leje z roku na rok. Ludność pol i o·d'rani-czonej widoczności. Nie 

~a7h. 18.10. sk.a kresów wschodnich wyn<t· j 'llcriliśmy już j.ednak dłużej wy-
Księzyca wschód rad:i.wla się. Czerwona zaraza trzymać 

2 
KW.EC~t~ 

- . ... sączy Slę - .wprawu.z..1e ma ym1 5.33, zach. 20.43. • ·-'-. ł · 1 • 

KROI\IKA HISTORYCZNA:~ d.~':ka~i, lecz za'.? sys:ematy- Pi(kne w11cz1nr 
1627 Konic~polski wypędza · Szw.cdów czru~, nieprzerwanie - do s-erc I I l 

· z Packa. Potakówl IJ ihG-WCil 
1817 Kościuszko znosi pańszczyznę w Chlubne .zad.anie za!.amowa- Gd l ··u· . h 

Slcchrcw:cach. ni.a fali. czerwo.nei· zar.izy w.zlę .. y zna ez s
1
my s1ę w,, aI_l· 

1917 Po~ząte!t ofensywy angielskiej r 1 P 37 
we Francji. ła na sieb:.e Polska !'11.acierz .t.ar~e 0

· m w o.rn z " . · nie 
PilZYSLOWIA LUDOWE: Szkofoa, której donio·sła dział.al mozna ~yło nas od. !eJ m~szyny 

Na $w. Franciszka, przylatuje pli.;z ność prze}awl.a się w prowadżc- o·derw.ac;: O~lądahsmy J~. z~ 
ka. niu gimnazjów, szkół poiwsze<:h· :„~zy~cki~h s•~on. !'B.~dah.smy. 

• RADY PRAKTYCZNE: nych, szkół zawodowych (han- J~I ~łaś~iwośc1: II:z. c1erphwos: 
BlJi.:;;i.3 i zdrowie. Trzymaj się pro cllowych i rzemieś!nlczy~h), bur~ c1 1 '.vyrozu.rmałosc, 1 wykazali 

sto, chodź raczej na palcach, na świe o.f 1 t dl 
tym pow:c:rzu oddychaj głęboko peł- i przedszkoli, akcj.i biblio:ecz· PP·: rcerow.ie.' . ~ ~zy 0 try• 
ni\ p:crs:ą. nef, szerzenie czy!elnic:wa oraz wah na~ !aJniki te1 maszy;ny •. 

s:osowan:iu wsze!kfoh innych „P. 37 1e:::t bezsprz:c7me t~J 
form oświa~y pozaszko!nej. nc~.;szym1 cude~ tech~1k1 lo.-m-

Te rozle!!łe prace o~irszują :::ze1. ~a.cko_l,;1e~c . _me ro.bim;: 
dos:a:eczn:e ogrom P'°'.rzeb fi- mas.zyrue tel Jak1ejs spec:al~e! 
nansowych Macie~zy, której głó reklamy, n1e przezn~czam>: JeJ 
wną pods'.awą 'i,s:n.'.en:a jes: do r.ekordov.ry~h .Iotow, to J~d
zbiórka Datu Natii)d.o~go·3~g-0 nakże pa podsLavr1e ,wszystk;ch 
Maja. · ~otychc~~so':'ych P~?b, mozi:~ 

U: . .rzymywane dotychczas SLW~erdz1c, ze. rO·ZW,1)~ szybkosc 
prze.z Macierz 1Jis~y~ucje zasp.a· po~·d 420 kilomeirow !1~ g?
k,aj.ają z.aledwie część po.:.r.zeb dzmę, przy pełnym o?c1ązemu 
kul:u·a!no-ośwl.a~owych kresów 2:~0~ _kg. Samolot ~osiada dwa 
Qb~cnie musi Mac-!erz z;-,łożyć s1ln•ki P'! 1.0?0 koni. 

.. na kres.ach kilkadz;iesiąt nowych Wspamalv Je.st. kształt te~o 
J :zkó! powszechnych i Domów ::1.pa.ratu: długi 1 smugły. !f ic 

nie zr:lradza zevro.ę:rzn;e, że Jest 
; u s a ; ans a z t • b bo b • __ , __ ,_, .... , ........ ___ ........................................... ____ , __ , .o n·a1szy szy m 0'•11ec. 

Na n1alej w~kandzie ••• 

Pogwarki · sąsiedzkie 

Obdugę tego samolotu stano 
wią 4 osoby: dowódca statku, 
pełniący zarazem rolę obserwa
tora i bombardiera, pilot oraz 
dwaj · strzelcy. Maszyna za•oPa
trzon.a jest aż w 3 stacje radio-

Elektrownia na 
pokładzie aparatu 
Padł roiZJkaz przygotowania 

maszyny dio startu. Kapuśnia
czek siekł niemiłosiernie. Komu 
nikat. meteorologiczny nie był 
najlepszy: deszcze, deszcze, sil 
ny wiatr i słaba widoczność. Ale 
latać mo:ina. A ofo przedel 
chodzi. 
Wr~szcie szczęśliwa chwila. 

Jeden z mechaników podaje mi 
kask i uprzejmym stestem zapra 
"za do maszyny. Wi~am się z pi 
tołem, który jest już na swoim 
mieiscu i gramolę się na sam 
czub, a więc na miejsce obser
watora i bombardiera. Mecha
nik nachyla s.ię nade mną i o· 
strze!!a lll"Zed nacis!{<".niem po
szczególnych dźwigni. Jest cia
sno, ale dzięlri temu właśnie po 
trafiono tak doskonale zużytko 
wać tę maszynę. 

„Sp.adochron nad panem„ -
mówi z uśmiechem i opuszcza 
maszynę. Nie obejrzałem si~ 
nawet. 

P. ·37 ma start bardzo krótki. 

Pilot prowadzi apa.rat nad 
Warllzawą. Zwiedzamy niemil 
całe miasto. A trwa zaledwie 
kilka minut. Z przerażeniem 
myślę co by było gdyby P. 37 
zamiast spokojnych pasażerów 
wiózł teraz ładunek bomb. La.
dnie by Warszawa wyglądałat 

Ostry zakręt, maszyna zmie· 
nia kierunek i zniża się do lą· 
dowania. Jeszcze chvlila i sia· 
damy: gładko i spokojnie, mimo 
r0%mokłego lotniska. 

Wysia·dając z samolotu nie 
sposób nie pożegnać czułym 
spojrzeniem.„ 1,P. 37.". 

(beha). 

KUPON NA 

BEZPlATNA 
PORADf PRA(l)ftA 
Dla uzyskania {)Grady należy 
przedstawić dwa kupony. 

LISY dłorotermlnowe spłaty telefon 
342-24. 

Uk; mie nawali administratora 
msrrrac sre za zadawnlllne uran 

czvii: „lak sie robi grad" 
(A. E.) - Dzieńdobry pani domek pięć laf, później następ 

Pawelskiej I nie spalił się ni z tego ni z o-
- Dzieńdobry! Pani także 'wego, i Chróścik dziesięć tysię 

samo mleko kupowała? cy asekuracji odebrali 
- A jakże Klawisz z niego, co, pani 
Obie sąsiadki stanęły z garn Pawelska? Tylko po cholerę tak 

kami w ręku u wejścia na scho długo czekał? Przecie mógł od 
dy i wda!y się w rozmowę. razu dom podpalić? 

4 kwietnia na ławie oskarżo
nych Sądu Okrę~oweg.o w Ło· 
dzi zasiądzie 22 wieśniaków, 
~sk.arfonych o zbiorowy napad 
na apministratora ma1ątku Szyń 
czy<:e (pow. łódzki) ś.p. Ju-

wJeśli zwaiymy, "że ,.P. 37" b:e styna Czernickiego i zamordo
rze ze sobą ła.dunek bomb . wy- wanie go w bestialski sposób. 
aoszący 2.200 kg, to nie zdziwi 11 sierpnia ub. reku na po
nas, ze wyrzutniki są elektrycz- lach majątku Szyń<:zyoe nale
ne. Obsługa pracuje przy oomo- żącego do prz~mysłowca łódz
cy dźwióni o napęd.zie elektry· kiego, Daubego, admini~rator 
cznym. Czyli jak si(( wvraził je-1 Czernicki natknął s'.ę na Marię 
den z pp. ofice-rów: P: 37. posia· Bednarek, kobietę zbieraijącą 

kłosy. Czernfoki ·wezwał ją Cło 
opuszczenia pola. Na tym Ue 
wywiązała się między kobieta.· 
mi a administraitonm kłótnia. 
Na krzyk k-0biety na:dbiegł z fol 
warku syn Bednarkowej, kowal 
Franciszek Bednarek uzbrojo
ny w narzędz.ia kowalsikie ł n.a.• 
tarł na Czernickie~o. Ad.mini· 
strat« dobył rewolwe.ru i w o
br-oniie własnej strzelił do ko
wala, raniąc ~o śmiertelnie. 
Wieść o zabiciu kowa.la z bły 

skawkzną szybkością rozeszła 
się po okolicy, wywołują<: pow· 
s:zechne oburzenie. Robot.nicy 
folwairczni, podburzeni przez 
Bednarkową, maf ąc zadawnfo· 
ne po.rachunki z adminis'ra.i.o
rem, uzbroili się w kłonfoe i ko 
sy i rus·zyli pod folwark. 

- Słyszała pani Lipczakowa - Miał swoje kalkulacje. 
jak się ten Chróścik majątku Może to i plotki, ale ponoć bal 
dorobi!? się, jucha, że się domyślą i do 

""-- Mówiono mnie coś, alem mamra go wsadzą. 
nie w;erzyla... - A to cwaniak dopiero! 

- Wszystko święta prawda, - · Tera tn dru~i domek so-
proszę pani. Ja fam plotkować bie postawił. Plotkować nie lu
nie lubię, ale sama p"ni rozu· bię, ale podobnież asekurował 
m.ie, że jak dzwony dzwonią, go od o.!?,nia i od gradobicia. 
znakiem tego gdzieś się pali. - Od gradobicia? Co on w 
No nie? tem zamiarował? Tego już nie 

..:_ Wiadoma rzecz. Tym bar mogę zrozumieć, pani Pawel
dziej, że on u nikogo często gę I ska. Bo z ogniem to da sobie 
sto nie bywa, w karły z nikim radę, ale jakiem sposobem grad 
nie gra„. urzeczywistni? 
. - A bo żaden nie ma życze W tym ·momencie na głowy 
nla z niem grać. Nie chcę plot- zagadanych sąsiadek posypał 
kować, ale mój stary powiada, się„. grad. Był to grad ude
że o wiele lacet ni.i?,dy w karty . rzeń. wymierzonych parasolką 
nie pozwala, znakiem tego szu- pani Chróścikowej, która. ukry 
(er. ta we wnęce, slysza!a całą roz 

- Musi faktycznie szuler. Z mowę i uważała za stosowne 
nikiem n:e g<>.zuje, r.a osobności r,-f('fnąć w obron;r:! honoru mtfża. 
się ·trzyma. A pamięta. pani Pa Sprawa posz!a ~o scrd~., . 
roefr!:a, co byfo z f<t_ 1ego cha- . Sqd ska:ur1 ranrq Chro~czko 
luok" rod mirstem? · r!J:r. na trzy d'1i are:zfrr z za-

:_ ·PAUUJie. :że p_ami_(laml Stal. 1 wieszeniem kary_ na dwa lata. 

BARSZCZ POLSKI ST. SIRGJWA~ 

JubiJeusz ÓJ'. Glaofńskiego 
Czemi<:ki ukrył sie w miesz

kaniu, gdzie dopadł ~ ro.z· 
wściecz,ony tłum. Drzwi wywa· 
żono i administratora ubito ka
mieruami. 

W ubiegłą środę odbyła się w lo
kalu Zwi11zku Rnmieślników Chrze
śtif tlD w Warszawie mila uroczystość 
jubileuszowa 10-letniej pracy na te
renie rzemicśJnłczym dyrektora tego 
~,„.;„zku p. J~7cfa GlatJlńskiego. 
Uroczystość tę rozpoczęto uere-

1iem wzruszających nrzemówień. Mię 
dzy i!!nvmł przemawiał również pre
zes Zwiazku, pos. Antoni Snopczyń· 
ski, podnosznc niespożytą eaer~ię ł 
~!I a!'l'"'ŚĆ lubilata. 

- Dyrektor Glapiński - mówił 
,os. Snopczyński - dał się nam po· 
~nać przez swa wytrwałą i rozumną 
oln·ouP. r?Ą-~o<>ła na ~zvstt.-i.-'ft ielfo 
odcinkach. Pożyteczne! swej działa!
~"śd nic 01ranico:a Jedynie do rzemio 
·!a 11;folo"''>'te<fo. lecz ,„·11-::a fe!io zna
na Jest również szerokiemu cg6łowi 
<:hrz~ściiań•l-lego rzemio!ła polskl.-. 
·~o. Ce<:hy Wars::awskle obserwovrah• 
--„.::co dvr. G!a.,,~"is!de.to. uzn.a!"le d-'~ 
• - "' -..f"'ść 7..,.A"' "" b. ,..,.,7.yte~zną. 

Obe.-„:~ 1'11.t•-·-fł c:r'\~ 1'1T"r:"' --· - ' 

uua podziękowaaia za poulesioac Lra· · 

dv dla rzemfosła stołecznego. 
Po przemówieniu prezesa Związku, 

<>dczytano killradr.iesi~t depeu gratu
lacyjnych, 11adesłanycb przez cechy 
nrowincjonatne oraz prywatnych zn.a· 
'omycb jubilata. 

Z kolei wręczono dyr. Józefowi Gla 
..,Ińskiemu szerel! upominków ocl ce· 
chów warszawskich. 

Uroczystość zakończono bankłe· 
tem. 

Policia zatrzymała 22 osobv z 
Bedn.a.rkową na czele, przeka
zując zatrzym.anyclj d·o dy5po· 
zycji władz sądo-wych 

N'gdJ „ ·1e 1"est zapo·z·na my§lel! o zdrowiu. 
li" tvm b'rd·z'ei ietc11 

:ierpiu na chorobę ~erek, pęclterz•, w4troby, kamie11i i6ł· 
ciowycb, złej przemiany materii, na bóle artretvcYnE. czy ,>!l• 
di.grycme wzclęcie brzucha odb'ianie się lub skłonności d!J 
obstrukcii - Pamletaf, ie aiidy nie bedzie z<>o6źno. o fle 
11żyw11ć będziesz zl61 mriopędaycb .,DIUROL" które z11no 
hiegajn nagromeclzenlu się kwasa moci:owego i innvch '7:ko• 
tłliwvC'h dla tdrowia ,ubshn.c"Yi. n•••11w?:11cvch ori!an'7m -
Drl~ jcgzeze kup p11dełe-:zko dól .• DtUROt.". R gdv r·"clco

nas:r: Się 0 Ood·•~'ch s'k11'''"'" i:-'i tł·7:.,,„., yolef'•<" J-~.J~·_. . ' .,..,'1!1 
l'naiomvm ~n :: •ó'l t•żvr : a r~ oP'V'I""'„·,, () ,„._.,„ . 7'"• Ą '.UROL• 

G:f\SECKIEG_O. (7. koa;ulkiem) epr&ed •J• apteki i ekłady apt~ 
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Q_ z m9waczam· srm11atrana iona, 
Na posterunek polfoji w Rem 

bertc;wie zgłosił sJę Władysław 
Kovr.as.icwicz, zamie~!~ały w 
Remher:owie przy ul. 'Zachod
niej nr. 101 i zameld<lw.ał, że w 
na j:::g-o, Zof:ia, z którą cd dłu.ź
szeg:> c.z.asu nie żyl w Zl1otbie, 
zabr.aŁa ::: miesrzkiania. należące 
go do niego, mieszczące~<> się 
w Re:;nb~r:-owle pirzy ul. Ldncj 
nr. 161 meble or.a.Z różne c-enii.ic; 
~.ze pr~ed:m:ioty i wyw.iiaziła je 
nie wiadomo dokąd. 

st zelaninie, dwóch b n 1t6w w adlo w rece polirii 
De> ~.,: ąile.s'zlcania ·· F r.anaiŚzki 

M.arkus.z~wic.z ·w Sródhorowle, 
dootali się nocy ubiegit:j, pod -
cz.as nieobecności domowników 
wta·myY.ra~ze, ·którzy 'skradli bi· 
żu!erię/ftardz.robę i -róine cen
ne 'i-zecż)'"i wa.rtości ponad 4 ty
s.illlce ·żfotych. · · 

panujących ciemr:.ośći , zbiegli. licja jedńak jest · już na tropie. kowego tta szosie lubelskiej. 
Na mi2j'S<:e przybyli nalych· Pąbck jest nlebezpiecznym Znale.z.i-ono p_rzy n im rewol-

miast policja. Zarządz-0no en_eT· pirzestępcą, karanym wielokrot- wer systemu „Hiszpan", cztery 
giczny pośdg, w wyniku które· nie za kradzieże, wlaman1a, a z.apa.scw1e: magazyny i specj·alny 
g-o sch'wyi.:i.no hcirsz ta handy; Ję r~awet rabunki z bronią ..;„ ręku. pas z nabojami. . . 
rzego Dąbka i jego· kómp~na, Ma o::i n:l sumic·niu s::ereg ·nap:L Część skradzionych łupów o· 
Wtadysława Kowalsk~ego . . Trze dów i p.od.ejrzany jest o doko· .debriJ.no ~łodziejom. Włamywa
ci Vvłam~va.c.z zdohł zbi~ci po- n.anie krwawego napadu ra~un- czów osadzono w więzieniu. 

Ogołociwszy lok.al Markuszc-

~ sąśfadn,i lokal. ·: 

PoHcja tW~częła pos-zukiwia -. 
ni.a :z.a. wywiezionymi :rzeCl."-amL 

b;~o;:!;~h:~z:;1~!~~hk~~~~~~ • I w r' 011· z•e'm· ·1a ·1··.· 
·w tyni ,cz.asie dozot'ca nccny,. 

J\ntoni Gołębiowski, przccho- 8 I b Ś L dl • • • 3Jl!'8 IGI •h We wsi Michał6w, gm. Ol.tu-· dząc w p0;bli.żtt, 7..auw.ażył świa- 2 Cl8 !IJ' ra U. .Oftri IRZJDleril Dl V 2 fUJ ni~w, został dotkliwie pobi 
&-' lattre-1r, ·}ak!mi p-osługh·ral' - Przy ul. V/ Hc.zcj 3

1 
w War:iza I sttlm z majątku Podol.anka, Ja- ka jest otwarta,: <lra:z bt.ak w Anclrzej Kądzioła, .z;uni~szka.~· ·-

aięi;.żfoelzkie i wsz-cz~ł alarm. wie, do b:u:..:\ sprzclaży Pomor .:iem Bog_da11sk1m, ze był po- niej ,kasetki st.al-owej. zaw:erają tamże, przez Alel<sandra Kubk 
Wł&ywacze rzudli się do $kich Zakhoów Ceramicznych prżednicgą dni.a w · sp~awie za cej 1.540 zł. t.otówką, oraz· wek zamieszkałego tamże .. B~jka p -:: 

ucieczki.)· Gołębi.owski wezwał S.A. w Grudziądzu, gdzie m:~- mówień i obecnie p~agnie po- sle z wyst.awien.ia inż. Jó.zefa ''~stał:i na tle porachunkow oso · 
uci6kająćyc1i ·do za!rzym~n~a szk a ' równkż · inż. · Józd Handze czekać na kiermvnil.t..a biu.ra. - Hanclzele.wlcz.a na sumę 1.100 bistych 
si~· gi-oiąc Użyc:zm bron.i, a lev:it.z,- przyszedł ó godz. ·7-ej Uprzeji:.na, a ·zarazem n:ciwna, zł. i Czesław.a ·Mrow'>-'~e!!<> -
gdy to n:e poo!cutkowało , vry· m. 30 rano jakiś elegancko ubra pracownica domowa, m:mo, iż nia 12s zt. Wrl111ienie zwl~k 
strzelił kilkakr<i~nie. ny mężczyzna, .z walizką \•rrę- wle~Lab, że czynności biuro· K.iercnvnik bi~a- zawiia.domił . 

,zładźieje · naiychmia't odpo- ku„ we rozp.o.czynają się o g-0dz. niezwłocznie policję 13-go lt-:>mi ",W porcie Hand.!'Owym. w W.at', 
s.z.awle (Zam.oyskieg.o 2). 'Wypłr 
nęły rwłoki kobie-ty ·nlew1ado
mego nazwiska i adresu. Ryso~·' 
pis: 1a·t <1-k-O!o 30-tu, W:uo$(J5$ 
cm., wfosy cl.emn'Obl-ond, długk ; 
ubr>an.a w jes!o<likę kolo~u :iwiś
riowego, ko.!nierz ~z.uy. f.utr.Lia 
ny, su:knię popielatą, bez; obu~ 
wla. - Zwfo~i. pr:i:ebyi.v;ały w 
wodzie od 6-ciu do 8-miu mie· 

wiedzieli strzalami. Po tr.wają- · Przybyły, Y1pus.zczony _przez 9-cj, nie śmiała wyprosić z.amo:G sarlatu i .Un:ąd .Sled:ąy. z. do· 
cei. kilka. minut wym:acie s ł rz.:t . pracqwn!cę . domową, , oświad· nego „obywatela z!emskiego", chodzeń wynika,„ iż -w prted· 
łów, wla:mywacz~ -· korzystają::: z 1 czył, ii .jest obywatekm .. z:i~m· którego wpuściła .do gabinetu dzień . krad:ziety tenż.e o.sobnik, 

kiero.wn:ika bima, ~.ama zaś --. udając „obywatela ziemskiego" 
ud.a.ta slę' do kuchni. . · był -w godzinach .. biurowych, roz • Zie_., 

··s 

· ~skazana na rok w:ezłenia· -:·obraziła:: sad 
W Sądz.ie Grodzkim przy ui. czas "ora~tyw-a~~ wyr.~ku •. ·o

Długiej w -W,atszaw-:C,. odbywa.- skaxż onl. zaczęła s.ię avy:~ńturo· 
t..a &ię sprawa .Janiny_ Włodar~ wać i ~opuścib. . się ol:>r~y Są· 
etyk .(Kalisl,ta 3), prost'ftutki, Q~ du. . · . . 
$karżonej o kradzież. A VTanturniczą pi:ostyt1:1:t,kę a-

Wł.ar,u~zy1:ówn.a zost;:ił.a s~ res~:mvano na f.a!i ra.diowej i o-

Po k1lkunas.tu minutach, ku- Jnawiał z kle.roiw.ttlkiem biura, 
chark:i' inż. łiand.zclew1~z.a. d"?" Wy-pytywał 0 · ceny ar~y1rnłów, 
wied.z.ia.wszy się, iż w bJurz<? warunki dosta...wy i . t.p., ąśv.riad
~eka k!-0ś. Cl'bcy, polecił.a na- czając, że zr-0bi zamóv.rieni"e na 
tychm-i.asf pr.acownicy domowej powdn' ·Jumę. \Ylówcz.3.s to ni_c 
uc:Lą~<-się dp gabinet~ kier-0~- wątpti.w1e '' rzezim!eszek m.óg! 
ft.li.: · Wow~s. _„oby\\'3~el :ziem- swobcid.niię 'ro,zejrzeć się_pą ga
ski" oświadczył wchodzącej, · iż hinęcie~ . aiepy ~a.rnju.trz _doke>
w.-r.óći ()·. god:z. 9·~); · ·gdyż .obec· nać .zuc_hwa_ .. k j · kfad-:ie:l y .. : nie musi iałatw1ć teńn.ti-ową 
spra.wę. Zabr,awzzy wą.lizlię, nie 

sięcy. ··· 
Ptze.w.i~ll'O ie . do proseki<>-

:·"·.un. 
Z Wfa?.y wprost J,abtoamy- 'WY 

płynęły zwłoI-ci kobi'ety, fÓIW~· 

lJ&Jla na 1 r_ok więzieni.a. Pod· s.ad.z o-µo w. więzieni11 . · 

.~ ~„ ·- ': ~„z~g. „ '· 

znajomy wyszedł. · · 
Gd,y · o godz. 9-ej· przyszedł 

· · ·klcro·wnik' biur.a, , s 4wierdzi.ł z 
przerażeniem, iż szufLach biur· 

Osoby, kt6re. wl&i.ały pomy. nl.eż niewJiad:om·ego niuwlsk.a i 
słowego złodzieja, skierowa.no adresu. Denatki hnm·etka; ub:r.a: 
do Urzędu .śledczego, t.:elem o~ Ilia w płaszcz czarny, póńczochy 
bejrzen:i.a albumu p~cstęp<::ów }asn!e, pant<>i·le" .żółte i ręki;n~··.i-
krytninalnycb. I cz1ci białe. · 

~ ~(o~ -Sie stało z woin m firm _ loJ''? :. · . odcza~ wletklej ł)blaUJg 
W ~t~~~adko.fy~h Qkoll~znoś- pieniądze. t·Q "1 o g · • 

ci3.Ch J za~nął woiny firmy I Poszkodowairia ftrm.a .~uki ' ·-.. :· . a n ·a·.S e r. o_~ .,Dunl-0·p'' w W.ars;z.awic, St. No f wała początko\'IO z.a;ginionego . _ 
~owski ..• Dostawszy do ~-

1 
n.a własną rękę, 'gdy j~d.nak . n~e - · T. ·· · · · · 

pfa~y olf.o1& 23 tys. zł. u<tał s1ę obecność woźnego zaczęła sH~ · Tysiąc · gollllgster6w 2:a jednym .got-oWane.· _ JsJ.ąc ~ol.ai:ów· na- kreśl0nycli na ma.pacli cze.rwo~· 
z t).l,mi ~'. miasto i zniknął. przedłużać zawiadomiono . poli- zamia.che ml "Tym . niebywałym gro.dy ~ każ,,.~go U}ęlege> tang- nym ołówkiem przez prowa.dzit 

Jak it~falono wpłacił on . w ej ę. · sukcesem może śię pt>sxc.zycic stera". . · .cych obł.a wę oficerów. 
kilJt~ „riiJµjzcach 9 tys: zł. Obec Zaznaczyć n.alefy, fe Nowa• p(l-licja amerykań$ka. W. Ame· Napięcie na poslerun!tai;h po · P0Jicj1 wkroczyła niespoclzic
ni~,- pr01~~dzone jest doch~e- •kowski cieszył się zupełnym' ryce_ ()becnf~ 'nie m:L już. w z.a, li~yjnych os,.iąguęło punkt kulńli 'wan:e cło kryjóvrck ~in11ster· 
nit! tt.y -Nowakowski padł ()fi.a·., ::aufaniem pr~ełożonych, mając s.adż1e ga'11gslerów. Najgr-0źniejsi ila.cyjny. Zmcbiliz-0iw.ano'wszyst ski.óh. W nl-eK.tóry(:h in.icjs;ow<>
rą jakie~ zamachu, czy też 

1 
opinię u=zciwcgo i ~o.li<lnego prz~stę~y zn.ajeili ;tlę.-~ 1:tr.ala foie f'e.zcirwy po:L<Cyjne i goira.cz- ściach dc.s.z.łe> do gwaH-ownei 

zdetraud-o,val powierzone -sobie . pracownika. 1. mi. -· · ko:t.vo pnygo·tovrywano się c:Lo s~·r:te1Mli:ny, rw innych zaś prze. 
· , · . · ' Ą to wszystko stało się pod- obławy. raieni nagłym Z'jawlen.:.em . sit; 

':~·.··.~. · .. :\-.·. M·.·:~a abr ... *" .. ·zn.u „ czu_n,· n1·j•5 ~. w: . . 'czas jzd4i~j ·nocy, dzięki. ~!brzy- Policyjne „samochody , r.aili-0.- patroli . policyjtJ.ych przcstl~pc/ 
. • . li • li. li' U U miej -O!bławle, przcprowadzo.nej we" rozdz·icliły ~ę ·i , Pęt.l:z.iły z nie stawfali Za.din.ego -oponi. 

„: 'tM~di dokonat eksltumadi zwłok, twi~łdra·. Ił ~a teTe~fo · całych SWmów Zjed sżybk.ościZ} 150 km ~c-d:z. pb . Z0trga.~:.Zowan:a w ten sposób 
~· ~-fit:·••·o•"a•llft naidu' t"n·. ~ srn IU leta"rgu ClS"be nocż·onych. , . . ws:zystkioh s:zio~ch Stanów Zj-e- ·cbława musi.ała się ud.ać, alh~ -5'~•1'1 w • ...., •n i 'oA 111 ~„ w .r P.r'.z.ed pewnym cz.asem dykta· dno·czonych. Był.i cie~ noc. wiem była o-pr.aoowan.:i. w n.aj -
. „Makabryc:zną spa-aw~ roz· O~o po pogrzeble wi~śruacz- toit' policji ·amerykańskiej, Ed- O godzne 6 .n:ad ranę;n e.amo- clrobn.ie}szych Sz.czcr1óła.c.1i. 

~t.rywał ,0$tat.ni9 Lwow,ski Sąd ki Mrazkowej, zm:.rłcj w j~dnej warci Hcowizr; ''"i-d1ł ta}rty_ ro.z· chody .zatrzymały slę pr.z<?d w~ej .W ciągu_ s.ześc.iu tygód.nl :Pe· 
Zamielski. · · · · - · z wiosek rozcszł.a się w cz.asie ka:z o treści µasłęp.! „,Jutr<> z.a sltimi karczm.ami, kawiarnJam.i zos!.:1.wiono ~angsleró,w w sp:

s'.:ypy po;!rzebcW,ej pogł,~ska. fa czyna .się olhrzym:a obława. małych mi.asteczek i· b.arami.-aup ke>ju. To dodało .przeslępdix . 
. ::·~. : ZJJRQDNJA. MATJU . .. „ 'Mrazkowa pochpw.a~ , ZOSl,~!a w ,s.zystko ~usi być d-0 niej przy tomatami. :w:elkich ~t. za- otlwa~L N.:..~ przei>ywahl.. wy1ąw·:· 
0~.0li~::dO:tnU. przz\ '11.~ Bożej 49, W ś_nie letargicznym. '" nie W S\'"l'-O.ich kry}ówkiaoh, lee:· 

w Wiafsz:rnrfe, ·Znaia w ogólnej u- Piiani b~es.~adnicy _ 0 p_(>łno~y . J ·k. :.- · · „ 
1 

· . · odwiedzali ·wszystkie publlC2w:. .. 
=~r~i:ski~j~N::'~~:~!e11i1!~~c~~ pn~rstąpili oo w~~sną rękę 'ao ·. 8 te .·pOWle rze IJOWIQRO 1ok.a1e, w których prze<;h,v.ah' 
dnjab śWież.a rana tłaczona. ·Dozor eks.h!imącji zwłok, przy p.:ey:m · · - · - · · się nwymi wy-<:ZYlJ.ami i nie kr .z:. 
:Sf:ia~Ó$ł ~l~cko do 11-g-o k,o: wobec opon-u dozorcy cmcntar- bJć w miesżkaniu? pując się niczym, 'głośno opav;i.i 

Tam, w czasie udzielania pomocy ne~o d-0Ikliwie go pol?ili. .: . . O 1 • • k K :. • d . • ~ · a- daH o zami:erzony~h .o;ąpad.ach : 
pl"'M ~ckarza .. Pogetowia nowQro- Depie.ro interwencfa · policji · v s.a{mo. n-0wo1ors. a om~.~1-: Ig Y iest przeg~~· .ga:~ po~~ .rabunkach. · 
dek .zmarł •. Zwłokl ~ewleziono do zlikwidował.a całe zajście, a a· We~ly1!13<:y1na og!os.ił:i wy?iki cl.a :iiadmi.ar w1lgoc1 1 .gay. 1es. · Oczywiście ptzechw.a.łk:i° ft: 
pr&~kłorbun. , · · wantm:nicy postawieni zostali swoich .Prac, z ktory~n :vrnika, zan1ec.zysz-c:zone. t~c~...zma.. n.ie us.zły uwagi' de:ektyw.Pw. 

PoHcja ujęła s!ę ujęciem matki- przed S"'d. ze pow.Letrze w pokoJtl 1est złe, Przede VIS.ZY_S•kim )CSt .pozą· krę~ących się po w.szystk1ch .fo-. 
sbroc1qiartrL .... da.ne, aby pow~ekze w m1~szka k.ala<:h. 

. . . ~ · 1 opry z ów 
" '':.,'·. -~ :.'·:: Riebezoi~'łi ··11rzesteDC!I brll .. vi 5itcHce z paserimi 

niu nie było -prz-~g1·z~e. Tem._ Gdy poznano w ten sposóh_.u 
pe.ra~ura .w ~t-eszfoaniu pcwin- mierzenia przestępców i wyś' ""· 
na wyno&ić 17·_stopni CelSjus..ia clzon.o wszystkie ich zakonspir:i 
pow.yźej zera. Wyżsi.a ttm:pe- :w.ane kryjówki, NZY<Stąpfooo do 
ratur.a tle dzlał.a na o,rgani.:zm .zlikwictowiania. ia jednym ~ańi.a
lud:zJci, albow:iem .vnras:a tem- chem ich gni!.az<). i kryj_ówek. . 
peraiura orgam:zmu, puls bije Tak O.bmyś1'00'..a .akcja dała :i.:;' 
szybciej a ,lcirążcrue krwi st.;i.le sp.odziewanie pomyślne wyniki 
się sł.absze, co prowaclz,i do aahowi.em w 'ciągu jednej tylk .... 
:enmiejsa:enia duchowych i fi.zy- no-cy ujęto 1000 gangs-h;rów ." 
cznyv4 sił czlowieka. Po.z.a tym Dwudziestu z nich po.s~radał<; i, · 
wyooka temperatura w p:ok<>iu cie, a dwustu_ odniosło cięi!<lt: 
po-w6duje naply11v krwi do d·:ró~ ra.ny ;w walkach z politjan. · ta-

Wtach{ śleą.cze po żmudnym, I wo szajkę, zaopatryiwall w n.a· 
dirohkittowym dochodzeniu· wpa · rz'ę"dz.fa złodziejskie i ·· nad.a.wali 
dłY,, na ti;-op szeroko rozgałęzi<>- odpowiednią „robotę„~ · · 
nerSżajki włamywaczów · i ·ka· · Dotychczas policjia aireszfowa 
sid;fy,-"któr.a w ciąlt'u · ub!egbgo. ła i osad.ziła· w wlęz.ienfo 7 · o· 
tygoc!:nia dokonała szere~u zu· sób, w tym herszta ba:ndy, zna· 
chwałych włamań w Warsz.a.wie nego i wie1okró:nie '1kar.anego 

-Ostalil:imi wyczynami bandy ,kasiaTZ>a - włamywacza, grasują 
były włamania i kradz~d_e · w .. ce go już od kilkunastu· la.t w róż 
lokalu Jwiązku Harcers~wa Pol nych mi.astach Po1ski. : 
akiego· i" biurze fabryki „Spiral". Spodziewane są da..I~ze, liczne 

.tak usi.alo~o, banda pozósta- ~resztowania„ Groźn:i " bnnda o
wała w ścisłym kon(akcie ze garniała swym zasię ,;:em nic· 
mn:ymi pa.szr.:lmi w.arsz.awski-1 tylko ~UiTAWe. ~ i praw.in• 

-~ ~·pl& •··~ ca . . . .. 
l" ' . ·· ... •' .. · . 

. Protektorzy .; paserzy dyspo
nowali spicjalnym aparatem wy 
wi.adowczym, którego z.a.daniem 
było upatq"Wanie odpowiedcich 
terenów do v;rłamań, badanie 
z.:unków, kas i ułatw}an:ie wła
m.ani.a. oddcchowy~. oo w k01;1sekwen- mi. , , . . 

cfi·· i;ro;ovad:żi dó łatwego · prze- Następnego · dni.a Edward lic;.; 
śledztwo z.atacz.a coraz szer· z1ęb1eni.a s1ę •. , , . . . • w:;n- ośw!.::-.dc.zył z m~m:-echem : 

siz kr~gi. . Nazwisk ar~sz~owa-1 Ko?11sj.a po.i:adio ust.alił~,. ż „.Wolę, aby gro.źn.i pr:r:es~ępic -
nych 1 hhiszych szczegoł6-.v roz. chem:c:zne :tmiany w ww,ie,r.zu byli na koszt pańs:wa le.czellli w 
gromieni.a zuc.hwał. ej ·b. andy. u·j1 vr mieszkaniu źle wle. '.rzonytn po l szpitalach, niż atzby Ameryka 
j.1wnlć n ic możemy z2 wzg!~:!u :wodują zn.nik t.pety~u. co w kon t!rfała prz:d nlmi. 0:1 cLn!.i dzi 
nl. dobro toc.i:ą.ce~o ,się dalej se!1:.wencji wywiera n!.epożądany 1 s:c;sze:!o można sp1ć w Amery 
~..,,,.._ W..&>bw aa cały ~~ J.ud.zki. .rA ~~ima spokojnie.I„ 
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Z.KAMIRSKA 

• Nieprzeciętnej utQdy dziewo.zyna, Frania Snopkówn11, 
corl•a m::.łoro~nego wieśllciak;i, poszła ' do miasta do oho· 
wią"zku". Już w . pięrw$zych mielliącach napÓtkała "nie11czci· 
'~~go c~łl'.m~;cka, ~tóry 'il\ haniebnie wyzyi:ikał. Cię'żkie, omal 
~.~ tr~1:czm~. z.akońćzone pr~~źycia były sluitjdem tej nieucz· 
ciwości r:ię~laei •• Pq:et~~ał! ,le Fr~nia. a syn,;.a nieznanegą 
nawet z imienia 1 nazwiska fł.JCa umieściła w zakłaązfo jm. JH. 
Bod.)lą1~, s::.ma zd do~tała .się na ałt!fbę do zamożnego pana 
;\rc1tis"1;igo. . -.: · 
• . W majątku Arciti~kięgo, w Lł<ll\u na Pomorzu, zaczęło 

s,ię ~la. Fra!?~ odmieµne fycie. Pr;e:stała . być „flzcwczynl\ .do 
ws~stkiegq , a przebywała stale z oan~m Arcińsltlm który 
~IJz~ł lei czytywać ·!lobie - 'pisma i· książki. · 1 

" ' · 

Go~po4yni. P~~i Kaczl';9'rs!ta, tvwillca wiele niech~ci tfo 
to~y pp,pą Arc11\;;k1e~o, zwrópiłą.'. Frapi u,...agę na ' uintereso· 
wa.nie pana jej ąsabą i ośmieląła ' dźiew~~ę: do marzeti o mal· 
żę\istw:e z pas:iem. · 
• Na wsi ,Po~:ędzr A~chis~im. a fraitjl\ na.st!lpiło zblite· 

nie. Pan ~~c.ńskt ~ar:ył Ją wielk;m 1 serd::r:zJiym .upzucient. 
• Nastroi ~poko1u 1 zadowolenia. przerwało zjawienie się 

~~espodzlewall:e, .w okólJ;y przrpadkow'eg~ ~aiom~go·· s:iięj!l· 
ltlęgo Sterczyns.~1e~o, ktory okradł w Warszawie mieszkanie 
podczas słutby frap.i. · 

• Niepo!...,Sj frani powiększyło ziawi,iµe się syąa p. Arciń· 
!kiego, Zyg~unta, 21-l~tulęcro uwodziciela. · 

z:aw;ł się on w O.ba';1ie, by ojciec nie .zaoisał majątku 
Fru,i i zaproponował jej wyja.zd ze sob'- - „ 

• Byl.1m. ~dy j~s~ naprawdę hardiro gtu· 
p.11~ tka 1 me u~t~, co m.~ właściwie propio· 
ilUJe. 

- D!.a.c.zego pa11 ma mi iwynająć Qliieszkiainie? -
spyfafam. · 

· ' - Będę się tobą opiekował. 
- J~ już jes:eJ\l . .za du.ta na opiekę. 
- Ni-e ;.ic1awaJ !~kiej OOJ~wnej, kiedy mów:ię z to-

. bą ~~żr4e. Nlę;edna dziewczyna uw.a4J;aby z..a 
szc;zęśc··e, gdybym· jej Z;!.propcm-0wał to, co tfJłi-e . 

- Nie bru-dOO ro~~iem to S01:Zęście - ~r:zru
szy~am ratl).ionami. - Pan I1la mi wynająć ~i~szkan· 
ko 1 <::o z .te~o? . I oo ia. .mam .~.P~ć? · . 
. • noz~sm:ał Slę. Moze mµJ gł-Qs, czy sposob w 
~~ki to powledz,:.a.ta.Iµ, prz~kQ<Jllis.ł g-o, ż' ja nap.r.a.wdę 
me rozumiem, czego 011 chce ode mrue. 
" - No, -n-ai - poiWie&iał. - Tylko się zgódż, 
a łątwo doidzi~Y d;o tego, co b~~iesi; !robiła. Ale 
iarly na b1>%I Wyjedziesz jµł?'O ze mną. Umówlmy 
ię tak, teby nikt nie :wfodz.iał o two~ wyjeździe. 

Zaczekasz na mnie na dr'odże, a jl. cię wezmę ze 
sobą. Os:a~eczn:ie możesz nawet zoG'.aw.ić jaką 
kartkę, te mas.z t~taj wrS.Zyslk.ieg-0 closyć, że odjeż· 
dżasz, tylko nia.:ur~1nie ani slowa o tym, dokąd. 

T.~.k to P?Wle~a!, ja~ byµi ~ę jut g'°d:ziła· 
'ti':ie od2'.ZW'ałam si1ę na to n,z-c. Myślę 50Qae: 

n~ech mu się ta~ zdaje, że za.r~ polecę i będę ńa 
mego czekała! · 

A on przyjr.TĄł mi się j~ze, nar~ poebylił się 
do m.n!e i mów.i: 

- A teraz poc;~luję clę na mQiatęk.! -
Cofnęłam S~'( prędko, zapom.n:l~w.szy, żę stoi ko· 

ło mnie d~banu~ck z malinami. I e-n tego nie za.u· 
. ważył, a gwałtoWn:ie posunął ~ę d() mnie. Jia jakoś, 
.s;an;~ ' nię wiem Htlt, ~wadi;iłain o dzbanu~ek i JllA~ 
hny rozsypały się. Siadł n.a nie mledy fLn At:e~slci 
;; oąh~i siły, ąiedy się chciał bliżej mqrie przysiąść 
i naty~.btniast $ię ·;i:tiwał, bo PQCzą,ł, że mu się zro· 
biło m1'kro od sąiaildno~g~ s9·ku. 

- O, do wszystkich diabłów! ..,..... Zit>W'<>W, wy 
kiręcąjąc sit:;, zeby zQbąezyć plę..mę. A wi~lka byta! 

Ni~ lllogtam ę,ię powstrzymać od śmiechu, tak~ 
fW,ał paradną m·iJ:!.ę. 

- Czego s.ię, . ~d ~~}~lki~h ~bł9w, tm:iejsz:?I 
- kr.zy~ął na m.t'..!le, -:- Nie brałem 7.-e. s-ąbą ~ęcej 
garniturów na jeden ~eii! Jak ja. teraz będę wy
glą.J? Co. tu ter.a.z zrobić? ' 

- N:ieoh pan i.ą:z.ie d.0 ~Łacu, to ~żę się jak-06 
wypłucze1 kiedy plama je!łZ-c;:zę świeża. Ąle będzde 
znać na pewno! - pode.sza.łam go, .M~, że tak 
i;kończyły się jego zalecanki. 

Zabrałam dz~us:zek i odesz.ła.m. Pobiegł m 
mną, ale mu już ialecanki nie były :w głowie , 

µun?cnęłam się mqw w m-o.im pokoju i powie
d:i;~ał.am s1'b'.e, że tiie wyjdę, póki ten gagatek bę
dzie sie~iał w pa.łacru. 

Nie mogłam też pojecliać, jak sobie ohleqwa· 
łam, w niedzielę do kościoła, Wolałam ,ię. woatle 
nie poka.ży.wać. W sobotę już pana nie w.id~ia.ła.m. 
Opowiadała mi tylko pani Kitczfoowska, że l>Mdzo 
się przegadali starszy pan z młodszym, że pan Ar· 
ciński je.st ba4dz.o zdenerwowany i ·znów narzekał 
\.viec.zOTem na serce. 

I kt-o J!-0 właściwie wpędz.ał do grobu 1 Oni sa.· 
mil Pani Kaczl\owska miała rację! 

Niedziela była bardzo ładna. Pamiętam jak 
dziś. Ciepło, niebo bez jednej chmurki. Aż --.zło
wiel;t.a poś ciągnęło z mieszkania na powie trze, w 
pole, czy do lasu. 

Tak mi ten Jas pachniał, że usiedzieć nie mo
głam. Wyglądałam przez okno i jeszcze bad.ziej 
chciało mi się pó;ść. żałowałam, że nie zerwałam 
się wcz~§niej i nie poszłam skoro świt, kiedy je
'-Zcze rosa się srebr~y na mchach1 kiedy najgł~ 
~j śpie.wtilją. p_taki, a luclzi je~t najmniej. 

'~.· '· '"'! \ 

Zapomn.ialam o młodi~ p;µ,iu {\rc~lcim, za· 
pom'lliał.am o pą.nµ Sterczytislcim, czy ta:,n ~lt się ~e
ra.z przezwał - palłU · ZimJrowskiml Człowiek był 
pnecież taki ąiłooy~ · me t~~ały się go dł~go ją.k.ieś 
strachy i poważne myś.H,' ą{ągnę~o go do rA~~ci. 
A co daje większą czł()wiekowi radość, jak uie p<>· 
le

1 
las? · · · · · 

I w lrnń~u n.ie wytrżyin.ałam, wymknęłam. &ię 
z d10mą. Prz.ed tym tylko dowie4ziałam ;;ię od paru 
Kaczkowskiej, że p~n~ie się~ą :Q.a tal'.asie. 

- Pewnie ta.~ &q<bie po*~ctzą clio oibia.c:J-ą, a ja · 
n.ie bę?.ę mmlmięfa jak nl.ęY?Olnica! - pomy~lałam 
sobie. 

~s był niedaleko za ~ki.em. Nie trudno było 
się ptrZemlu1ąć i schow4ć. 

Sir.' 

. - A t'll>Olte ~m z ~em pojęfł'tiąę, co? -
zb1erało mi się co.raz har~lej na p:rze$µ\ie>SZki. 

- ~": m_n~ tjliii.sz. l~sz.c..2!~ ~a~. 11\\!'~~·~ tu ze st&• 
rym posiedz1ec. Tylk-o c:J.ą&le nie w,i~m, czy on et 
co za.p:~ł, czy nle. N1e mogkbyą się -r1re-::~~.-.-.e etc„ 
wieclzieć? P1'Z\i:cież iak. sani.a ko.fo tego me U• 

kirzą·p.iesi: się; ~ . ta z.a.ha.wa fuo.że t·r.wa~ d:.abj w.e• 
dzą jak dług<>. : Ja ;mów n' e mam ~'..a.ro cz~ k.ać.. 
Pawi~diziałem ci,' ' że ~e s.i.e&e.n.:e w ji<inyin m:e;.. 
scu rue służy, · 

. - Ale mnie sł~r· 
Był.ą.m te~o dnia. ~ b.U~o ~o~ humr;n-ze. 

~<J:te ~ułam się be.zp:~czn,a. '~ ~o.~1µ , pp;~i~ż la• 
h'!.a '1Cl~<:, )~dyby ~n •S\~<::zynslu '6ył -z•' gw~:owtty 
Kilk.adz:ies1ą1: kr(}ków byto do zOO.Cż.a.. · ._ -w l;JOle lu· 
ch:le .nn."1 j~iC>rem . . ~fogłax!l nu~bić wr~sku, nic 
~ ~e grO'Z1ł<>. M-0gł.am 'v.1ęc sobie pr>zwólić na ta• 
ką ro~'Owę. ' ' ' · 

Apa.n St«czyń~lą tylko mru.kn§ł\. 
- Ną, no. Za wiele sobie p~zwala~. Aie t• 

nie u mną, sios~ro! · 
Zamyślił się c_zegoś. 

. - Jak. oni si~ ćieb:e boją, by cz.ąsę~ ~ą.ry ~e 
z.a.P'1s:ił .tobie majl\'.4u; ,'to je~t dobrze f tle - n16aw!ł 
P,o clrwil:i. - ~óbrzę, że :tn~żę c.i ZS;PiS>a~i. zle, te oni 
tęru wezmą c1ę w obroty ,1 będl\ ~ię chc;ięli wykoń· 
c.zyć ta~ ~Y siak. Trze~ z.ał.a~wić · ~PTil"-·ę prędko. 
M.am: zrobić tak: zaraz pe-g,a~ z tyjn ~~4·ry~1 pG9 
W'lęsz. mu, .oo ci mQ~ił. ten mł'<>dY ł każ Il\U,' żeby .r.a· 
raz 01 z.a.p1sał, co ci ~ę n.alĘ~y. 

- MniE: się nic ni"i należy! 
- Cicho bądtl Rc;:~'.ę ~ó~~w jqi mn\-
- J.a.ką ręsz:ę? ..,.._ n.ie r<JtZl,lm'.iał.am. 

Wyciągnęłam się n.a ziiemi ~ dop:iero wtedy po· 
czułam się dobrze. Bądź oo bą<!ź t.o saino, że w. 
ciomu jest młody pan Arciński, bud.zilg. we;: f):\p1ę ja· 
kiś niepokój. Owszem, l>Qdoba,ł ml się. Nfe ftt<>~ 
gł.a.ni temu Ziapt'~~c.zyć, ale czułam, ~e tq nie je.st d~· 
bry cz.ło~.riek i w-0.fałiam ltię · widz:i-eq go wca.le. 

,..- Nie twój in'. eres. Ja sam b4dę wiedzia.ł, co 
• tneha 4a.1ej zrob\ć! ' ' · · 

- Przede wszys*1m ttie mą.ni za®aru iwca.l• 
o tym ; panem Aicipskim, roz.ma.w.iaćł · Ani mi si
fai! . 'ę Sam.a nl?.wet nie ·wiem , kiedy, zasnę,łam w tym 

cieP'!e, przy śpiewaniu ptaków i ~yk.ańiu µiuszek 
leśnv<::h. · · ' 

'Byłam pewna, te mt?-ie nikt nie odn.a.jch;ie, bo 
leżałam za kępą krzaków, na Jlla,leńkiej polance, w 
wysckich )a.g~:.rtad~ i papr-04 

I ni~dy by mi d-o głowy nie ~yszło, # właśnie 
. ~ · o~aj<bie mn:ie pa~ S!erczyński. Widocznie 
wałęsał się ci~!e l~Qło naszego parku i pałactJ~ Nie· 
dale.ko od µiiejsca, w k.l.c?nm spią.łam, ·.Fowad.i.1.J.a 
droga dit> furtki. MoiŻe ,wM.śn:ie nią szecił. Coś inu 
slę Zij.l.bieliło pT.zez f!Jielolłlą~ć, podszędł · 1 ·.zoba.czyl 
mnie. · . · 

Obudziłam się, jak tyl~o ~e ~ó1kn4?. 
- Co pan tu rol:fl? - z.a wołałam pr.zesf:r~szo. 

na i roz:::ą11'Da. · 
- Szukałem ciebie - po~e~ł i ch<::1a.ł J:mrle 

obi;ć. · 
- Niec~ się pan uspokq.il - zawoł.ą.lam. zła. -

Powariowali! ...- i:µ.rn~łią.m j11.ż zup~łn·i~ !r'ozhudz-0· 
na. - C3ł9wiek (:hy.i:ili ą~keiu ąię może ~etc! 
Może s.ię pan n.areszęie p't'1Zei>tpnie · krę'?ić! 

- Pr2;ierwali na~· .naszą ro.zmowę -- powiedział. 
- A zaczęła ~ię bard.:z;o ~ie kawie. Sły~łelll już, te 
}ak!ś trflpdy h.u,bek ~yj.ę1=pał. Co to za . jedeń? 

. - s~ siarsz.eg-o pana. 
- Ach! To fld "~lelll I on też pr,zyfi~'W'ia się 

do ciebie. , 
- Nie w.iem. Ni~ mt1lie nie 4;>~~\l<Xłzi. Ni~h 

pa.n sobie idzie„ Jµt pewni~ połu.di:tk. · 
- ,Pierws:r.a ilópie.ró - §pojńll . ~a zoeg.!1.fek.. - I 

A co ten jęgo syp.? W ,g(}'Ścię przyjeQhał? , 
Nie wiem, jakie lich<J mnie pOdkusił<i, .zęby pó--

wie~eć: . 
~ Tak, w ~cl~! I chce mnie H brać ze robą 

do W.ars.z.a.wy! 
- Po co? 
- Podobam mµ się! 
- A co ze sta.nrm 1 
- Ano właŚnief Boi si~, teby pa.n Arciński 

mają~ku mi cz.ąerrt nie zapi~ł i ćhce mnie ocłsun-.ć 
od niego. . · 

- To takie btJty?! Roz;umietnl - zmrużył je· 
dno oko. - ;~<> ty nle ?ącli głupif. Ni~ daj ~ę cia· 
sem otumamc facetaWL Chce ctę ~abtać do Watt· 
suwy i co? 

~~edział pan Stcr~wki spo~q.Jn.i.e, n.ie czepiał 
się µinie, więc wzięło mi się nią. gą.~nie, Powiedzia
łam mu, co m.i mówił młody pa-µ Arcińs~ Chyba 
po to, żeby trochę pa.ruf Kitusiowi .zroblć na zło~ć. 

- Widzisz ty, jaki t~ spryciarżl Ani się , w.a.t 
z nim fechaćl - zawołał. ' · 

Przv zakupach llQWoluicie 
I . I . 11 e · n a eg os z e n 1 a 

• llillll Diśdlie 

··- Octl, co ~ głupi.a. dziewucha,! - ża~łał 
piµi S'Hczyńslci . ..-- Mitj-że ty trochę r'-OZt.tlllU w tej 
głowie! l.adina, t'ł ju~ JlłY~li, ~e mCJ. w~1~stkiego cm.; 
§yćf Gł?P!e te paby~ ż.e vn:c~'?dzi ~ję9ie l~dzki.eł 
-r wydzrw:~ął. - ~ól>, Jak mow~ę. a ~~ bę4ztesz i..a
łowafa. Nie che:jalabyś mi~ć takiego· majątku, ~? 
Tyle ziemi? 

......- Nie m~j, to nie chcę! . 
- Alii? może byę tw~j. l jak j~OJef Tytko te· 

byś st.ar'(go dt0bąe i>odes.zla. Nlc się ·nie bój. Jak 
~ę~ie ~piii, to ci p.i~ nie ~rehią. · żeby był kto in· 
ny na ,twóim m.ięjiscµ, to hym ~ wie~ł. jak po-go&• 
da6, Aie na to t#eba sp:ry~ki, nie tak5ej gęsi M,k 
ty, co wrzasku tia:robi~, jak się w:z.ięł.O do podżiał~ 
troch~ hłyslro~ek. · · 

żab-olało tmii~ to p~ypomni-Ghi-e tJi>dizfojB!wa, 
Spoj~.a!•am na nirg.o i p-o-myśla~aip ~e zg-r1'żą, że ~ 
_przec1Jł~ ~e . zło~\e~ę~ rozm1w1am! A ja już o tym 
naw~t J<akbym Z<3.J>Qmn1alal Aż tąi się wstyd przed. 
samą · scbą ~ropib;>. I ~cPi~r'o wt~dy pt7:yszło P'li do 
~łowy, że nięd1'. by m.n:ie. tak. ~ pr?;ykłia:tl {'tani KaćZ• 
ki;>wską z·o?a<rzyta 'w to:w.a.rays:wie parta S'.erczyń• 
skiił!:g>Q, to .bym ładnie wygJą&łalł · 

:~er-wał.am Się od r~u ua t&wne niogi i mówię 
c:lo lit-cg.o: 
• -:-'. .. Dosyć, tej ro~owy! fan flieć;h ~bie robl, co 
~ę pan':' ~lx,. •• ~ ra ~ęc1ę t.eż robiła, · c:o m.nlł} się 
wyda ą&p:ow1ecłnie,. I ~ ~ nie ch~ę się więcej 
i panem soot.kać. · 
· A on fak by .nie ~niego: · _ 

.._Dobra, dohr~I Ganf..aj do tego stii'ego. O re~
tę ia ~ę sattt zatro~czę i jut ja sam Ulrządzę nas.ze 
nas!ępne s9.ofkanie. ' 

. Ud.a\Val.a~~ ~e tli~ sJyszę i ód~ prędk~, aile 
te~ fel!o spokoi 1 ta ob1~.'.hica UJr~dtęrua spotkania 
wcale mi się nie pod~bały. . · · · 

Znów wró~ł nu C.1J..ły strash pn;~d ~ i mój hu· 
tnOT, M9ry mi~łam. rozpłynął się iak mgła. 

...... l(ięcly wch~iłam do ~iaeu, to na.wet F· 
m.Y6~: , 

, - ja~ on tak ~~~ie '1thie ąp~eg~~ł. t.tk si, 
tu kręcił, to mote ~Ję' t·Q wszy,stko ·bar'dz.o ' t~ skoit~ 
czyć. t-iote właś~ię pędlżlle l~r,kj u~ stl\d ~ 
w~~wy • . choępy ~ młooym pai;tettl hciń~lcim? 

~o~ b1nie prz.·eęiet. ku~łłą ~ . t.ee~' · młodeg~. 
Człowiekóivi jakięś gfupstwa ~yc~ły do głó--
wy. . 

• :- r.\ie~zk.afabym jak . P{lni .•• -.,.. ~-ypom!n.ały 
~ S'lę s.łowa , P,<).n~ Zygm~t4. -:::- W:zięł~bym do .aie
bie Rlsia. Bytab}"111 z iii• neęml 

Ale te;t ~}a.wiały ~4( i~c mr'-li~ 
- Czy U> mo~~ wieny~ !aą.iemu? Czy on 

czasem tak ni~ mó)Yi tylko pą t-o, ' t~by n1nie ods114 
11l\~ o<J pana c;tars~e.g9~ Z pewno~d" tak jest! 

Ą µiibio wszystko btło we nUtie wa.hanie. 
W mfodynt wszystko ~ę go~'1je, S,ie~ ja~iś kręciek, 
k~6ry nawet n.ad ~łups'wami każe się zµ'an'awi.ać 
a nic w:rhi wyri·1„=e. co jes' dobre a co złe. Ter~ 
t? l,>ym się przecld nawet n!e namy~lął~. 

tDalazr ci4f i"tro) ..;· · ' 
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Do mieszkańców Piotrkowa· 1 Baczność! Beznadziejnie chorzy Baczność! 
CHOROBY SĄ ULECZALNE 

Cala Polska jak długa i sze
roka przygotowuje się, aby w 
nadchodzące „Dni Kolonialne" 
wystąpić jak najgodniej i jak 
najsilniej zamanifestować swe 
prawo do posiadania własnych 

Piotrkowianie w dniu tym 
niech nikogo nie braknie na 
posterunku w bratnich szere
gach, niech nikt nie bierze na 
swoje sumienie pomniejszenia 
wielkości i żywotności naszych 
dążeń kolonialnych, a przede 

wszystkim prosimy wszystkie 
organizacje polskie o nieurzą 
dzanie w dniu tym do godz. 
20 żadnych innych obchodów, 
odczytów, akademji, czy po-

Churoby: S l!l'C~, p i u~~· ~erwy . irnrkl, żołądek, O'HZQdzenie żołądka, 
wątroba, kamieme zołc1owP,, pęcherz, choroby koblace, 0twarte rany, 

reumatyzm i t p. 
LEON KAZIMIERZ SPIEGEL, homeopafa I 

POZNAN, ul. Wrocł11.wska 38. Telefon 35-;)3 

kolonii zamorskich. 
kazów. Komitet. 

Na ź v czenie pl'Zychodz_ę do domu_. Chorzy z prowincji niech uadeślą 
opis choroby, a otrzymają od wro tmc odpowiednie specyfiki ziołowe. wzgl. 
homeopatyczne za zaliczeniem. !\a odpowied ż załączyć znacuk . 

.......... mm_._.„_..__.„_.._._ ...... ._ ... ._„ __ • Każdy prawy i szczerze od
dany idei mocarstwowości Pol-

• ::~~~t~o~a~~z~~~~~ sili( m~:: N1'eh11waf y huragan nart P1'otrko· WBm· ::n:e:::: ekranie 
ności do nadania usprawiedli- UJ U li U H UU 
wionym dążnościom kolonia)- rrzedz1'wns uł t 
nym swego narodu jak najwięk wicher walił mury i zrywał dachy " n ams wo 
szej mocy i znaczenia. N" p ł 

Chcemy i możemy stanąć w Wczorajszego piątku 1 kwiet- z grubego muru. Dach był 1ny e rowny 
jednym rzędzie z innymi naro- nia przeszedł nad miastem i niesiony wiatrem o kilkanaście Nie często spotykamy na ek-
dami, tak pod względem wy- powiatem Piotrkowskim hura- metrów. Odłamkami drzewa ranie tak doskonały film ro
posażenia w naturalne zasoby gan - sztorm o niebywałym i kamienia została ciężko ranna mantyczny jak obraz o powyż
surowcowe, jak i pod wzglę- natężeniu. Aniela Mastalerz, kucharka ma szej nazwie od onegdaj wyświet
dem możliwości kolonizacyj- W majątku Belzatka pod Piotr· jątku Belzatka, którą odsta- lany z niebywałym powodze
nych i niesienia ulgi przelud- kowem będącego własnością wiono do Szpitala. niem w kine „As", którego dy
nionej wsi polskiej. My, Piotr- państwa Stokowskich, wicher W Piotrkowie wicher pozry- rekcja dokład_a wizelkich sta
kowianie musimy w wysiłku zerwał dach kryty papą, nad I wał liczne parkany i połamał rań, ażeby zapewnić swoim by
naszego narodu wziąć rzetelny budynkiem murowanym rozwa· ·wiele drzew. Siłę wiatru obh- walcom jaknajlepsze rozrywki 
udział. Musimy postarać się łając kompletnie jedną ścianę ! czano na 100 km. na eodzinę po całodziennej wyczerpującej 
o to, aby na naszym odcinku - pracy zawodowej . 
organizacja i obchód dni kolo- c t 

1 
, , Film rozgrywa swą akcję w 

nialnych wypadły nie gorzej, zy o w asc1w· e mi·e,isce środowisku wielkomiejskim co 
jak w innych miastach i mias- J JUZ predy<>tynuje go do wiel-
teczkach polskich. Musimy ze kiego powodzenie. A. ponieważ 
·swej strony zrobić wszystko na ... czarną listę''? bohaterami męskiego rodzaju 
możliwe, aby nie osłabić w ni- '' są przeważnie oficerowie w 
czym manifestującej się żywo Komitet Pomocy Zimowej w Sądzimy, że Komitet wezme pięknych uniformach więc suk-
prężności ducha narodu, który Piotrkowie działający zresztą to · pod rozwagę i tablicę z ces obrazu u przedstawicielek 
jest świadom tego, że jego pra- słusznie i w myśl dyrektyw czarną listą umieści w bardziej płci pięknej jest z eóry za-
wo do mocarstwowego życja swoich władz zwierzchnich za- odpowiedniem miejscu. pewniony. 
wsparte na jak najświetniejszej mierza rozplakatować tak zwa- Zdjęcia i akcja filmu jest fra-
i nie przedawnionej tradycji musi ną czarną listę tych wszyst- Co nam pokaz· e pująca. Reżyseria znakomita 
znaleźć swój zgodny wyraz w kich opieszałych, którzy mimo a treść fabuły oraz gra aktorska 
posiadaniu własnych kolonii. wezwań nie spełnii dotąd ttJ• Szpan' Ska na najwyższym poziomie. Zach-
Musimy się okazać godnymi swego obowiązku i nie wpłaci- walać udźwiękow·ania nawet 
wsp6łtwórcami młodej nie zaś- li należnych kwot, na porno.'.: Mucha nie potrzeba, bo nowoczesna 
ciankowej Polski, mającej okna zimowę dla bezrobotnych. technika aparatury kina "As" 
i drzwi otwarte szeroko na To jest w porządku. oddaje każdą drobnostkę z nie-
'wiat cały. Czy jednak umieszczenie tej Dziś tj. w sobotę w sali im zwykłą dokładnością i precyzją. 

W poczuciu doniosłości i zna- tablicy dokonane tuż przy pły· Kilińskiego odbędzie się jeden Film należy koniecznie zo-
czenia dni kolonialnych, Oby- cie uświęconej bohaterom .Nie· jedyny występ znanego z filmów baczyć. 
watelski Komitet Dni Kolonia)- znanego Zołnierza" jest właś- polskich komika Stanisława ••••••••••••••••••••••••
nych miasta Piotrkowa wzywa ciwe, na to pytanie niechaj Sielańskiego. Wszyscy spotyka: Kino „Roma" 
wszystkich współobywateli aby każdy odpowie. ją się dziś i oglądać będą na • 
w dniu 7-13 kwietnia włącznie --------------- sze'go gwiazdora scenicznego. „Książę i Zebrak" 
zechcieli solidaryzując się z pra- N p . Tytuł zapowiadanej sztuki 
cami Komitetu, dekorować we asz r1ma i popularność artysty wzbudził Wyświetla od niedzieli rokor-
własnym zakresie flagami pań- Aprilis duże zainteresowanie. dowy film nad .filmy pod tytu-
stwowymi domy swoje, emble- Ceny miejsc nie drogie. Wie- Iem „Książę i Zebrak" według 
matami i nalepkami okna swych Większość prasy polskiej z czorowe od 1,09 zł do 3,80 zł i nieśmiertelne6fo dzieła wielkie-
mieszkań i szyby wystawowe racji tradycji kwietniowej po- popoł. od 55 gr - 2,50 zł. go pisarza angielskiego Marka 
sklepów. dało szerP.g wesołych kawałów, Początek przedstawienia po- Twaina. Obsadę stanowią w 

Do P. P. Kupców polskich po przeczytaniu których czy- południoweeo o godz. 17 30 i tym filmie najlepsi artyści an-
zwracamy się z apelem, ażeby telnicy się uśmiali. Niektóre do- wieczorowego o g. 20.30 gielscy z słynnym Errolem na 
o ile możności postarali się wcipy z powodu swoich cech czele •.. 
przystroić swe wystawy ekspo- prawdopodobieństwa, wywołały w· . , . Jest to bodajże najlepsze 
natami mającymi cokolwiek rozmaite komentarze i niepo- IeCZOr p8SYJDY 1 dzieło światowej kinematografii 
wspólneeo z morzem i koloniami rozumienia. Dnia 3 kwietnia w niedzielę · dające dwie godziny niezapo-

Do wszystkich Organizacji Niektóre pisma w przystę 0 godz. 6.30 w sali im. Kiliń- mnianych wrażeń. To cudowna 
Społecznych zwracamy się z pie humoru pozwoliły sobie skiego Al. 3 Maja 12. Akcia powieść przeniesiona na ekran 
gorącą prośbą, aby w okresie nawet na „kreowanie" woje- Katolicka urządza Wieczór Pa- w gigantycznej skali. 
przygotowawczym urządzały we wództwa w Piotrkowie, naigra- syjny. o tej uroczystości re- Film opiewa przygody króla, 
własnym zakresie pogadanki wając sobie wyraźnie z rodzin- Jigijno _ społecznej zawiadamia który stał się żebrakiem oraz 
o . znaczeniu i konieczności po- nego grodu. Inne jak „ Głos i zaprasza przygody żebraka, który zasiadł 
siadania kolonii. Trybunalski, zrobiły jak najle- Zarząd na tronie. 

Zwracamy się do patriotycz- pszy kawał i oświadczając: Wielkie to arcydzieło mogła 
d • • d h • t 1· Bilety w Caritasie, Toruńska t Jk 1· • t k t · 

nego nauczycielstwa polskiego, " osc armoc y - zaprzes a 1 y o zrea 1zowac a po ęzna 

Na fali radiowej 
Kurs przysposobienia radiowe

go w Myślenicach 
W ramach kursu instruktor· 

skiego dla przodowników T. S. 
L. w Myślenicach odbył się 
jednodniowy kurs przysposo
bienia radiowego. 30 delega
tów powiatowych ośrodków T. 
S. L. zaznajomiło się z pracą 
i obsługą odbiorników detek
terowych, lampowych, bateryj
nych i sieciowych. Ponadto o
mówiono pracy rozgłośni ra
diowej w studio, amplifikatorni 
i na stacji nadawczej. Kura u
jęty w formę popularną dał 
możność wyjaśnienia zasad ra
diofonii potrzebnych przecięt
nemu radiosłuchaczowi i wy
wołał ogromne zainteresowanie 
przejawiające s~ę w ożywionej 
dyskusji. Pamiątk4 dla kursi
stów były komplety broszur i 
wydawnictw Polskiego Radia. 
T owarzysłwo szkoły ludowej 

radiofonizuje i:nałopolskie 
świełhce 

Jedną z przodujących orga
nizacyj w akcji radiofonizacji 
świetlic jest małopolskie T-wo 
Szkoły Ludowej ustaliło w swej 
praktyce metodę, które pol~ga 
na tym, że połowę kosztu a
paratu radiowego dla świetlicy 
pokrywa T. S. L., drugą poło
wę zaś świetlica musi opłacać 
ze swy:>h funduszów, z imprez 
względnie składek. Przy pomo
cy Polskiego Radia, funduszów 
zarządu T·. S. L. oraz imprez 
urządzonych przez pószczegól
ne koła T. S. L. zradiofonizo
wano powyżej 450 świetlic w 
południowej Polsce. Jak prze
widuje Zarząd Główny T. S, 
L. - akcja ta w najbliższym 
okresie musi być prowadzona 
dalej i bardzo eneraicznie gdyż 
na radiofonizację czeka jesz~ 
cze 3 .000 świetlic. 

Kupno sprzedaż 

Motocykle IDO • tki Jb:;d:r1•;0~ 
patku, słynne angielskie Baker Excel
łiior Thomas, na balonach dwuosobo
we. Najdogodniejsze warunki. Najwię
kszy skład części i nkces<>rli. · Zorel, 
Warszawa, Królewska 23. 

Motocykle angielskie r~~~~~.h 
od 200 ce, do 600 cc, na bardzo do
godnych warunkach dostarcza Gen. 
przedst. Zorel, Warszawa, Królewska 
J'i 23. Najwięksiy skład części i ak· 
cesorii. 

aby uświadomiło naszą mło- drukowania i darmowego roz- Nr. 5 od godz. 12 - 2 i od 5 wytwórnia filmowa jak Warmer 

dzl.ez· szkolną i· ·ugruntowa•o na syłania swego pisma. - 7 wiecz., w niedzielę w ka- Bros pod nieporównaną reiy-
t • d 5 30 Motocykle Soko·ł swtw1o

1
w
0

byuell Pzaań-· 
stałe w jej sercach i umysłach nDziennik Piotrkowski ·' stwier sie 0 · w. serią Williama Keighleya. 
dążność do zdobycia kolonii dzając, że miasto nasze żyje Szczegółową recenzję z tego kładów Inżynierii dostarcza na dogo-

zamorskich. pod zna!dem sportu „zorgani- Konkurs plastyczny wspaniałego filmu podamy jutro. ~~~J~~v:~~r~~~a-ch Zorcl, Warszawa. 

Wreszcie wzywamy wszyst- zował" na prima aprilis zawody ------------·-------------
kich mieszkańeów naszecło Gro bokserskie, mistrza Polski •Wa- •• Dz1"ecko polsk1·e~' 

6 t " d k ł d · · t „ Dziś i dni nast"'pnych ! 
du do wzięcia jak najliczniej- r Y z os ona ą ruzyną p10 r- "" 
szego udziału w obchodzie ma . kowsk~~g_o „ Strze~ca ~. ~awody W związku z wyznaczeniem Wspaniały film miłości Królowej . szatanów 
nifestacyjnym w dniu 10 b. m. oczyw1sc1e . odbyc się me mo- terminu kongresu i wystawy Kino-Teatr Petersburga p. t. 

(niedziela) na który w szcze- , gły , a za" h~zn~ . t~lefony d~ na pierwsze dni października ,,AS" p Rz Eo z I w NE K t AM s T w azółności złoży się: uroczyste „Strzelca. ~1łosmkow sportu 1 rb. Komite.t I-go Ogólnopolskie- · o 
nabożeństwo u Fary, po nabo- doma~ama s:ę od P: Wł.. G~a- go Kongresu Dziecka komuni-
żeństwie pochód z transparen- bowsk1e~o sprzedazy biletow kuje, że prace na konkurs pia- w Piotrkowie N1· ny Petrowny 
tarni ulicami miasta, zebranie serdecznie przepraszamy. styczny, obejmuje malarstwo, ul. Niepodle-

manifestacyjne na Pl. Kościusz- rzeźbę i grafikę, na temat głości nr. 2. p~~~ 0 godz. 3 - D . Bd----
ki i akademia o godzinie 17 w „Dziennik Piotrkowski" .Dziecko polskie« powinny być ziewczę z u apesztu 
sali im. Kilińskiego. czytają wszyscy! nadesłane do dnia 31 maja rb. Początek o godz~~5 pp:--;;;J;;zi;~vięta o g~d~. 3 po poł~ 

Kino Teatr 

~ lA HV 
Piotrków 
Legionów J 1 

Dziś! Krwawe walki na Dalekim Wschodzie! -, 
Zamieszki w Szanghaju! 

Rewolta żółtych przeciw białym I - W filmie p. t. I 

rasażerka na gapę 
Alice Faye i Robert Young 

Poczi.1tek o g. 5 pp , w niedziele i świę ta o godz, 5 po poł. 

Popołudniówka o _godz. 3 Linia Maginota 

~-------------·· 

I 

-
-,----------------------------Dziś i dni następnych ! 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AJ. 3 Maja 11. 

Znakomita para kochanków Bohaterowie filmu 
OSTATNIA NOC SKAZANCA 

Horboro ~tonwyck Hober1 l oylor 
P· t. Pośw_!_ęcenie 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł, 

Na popołud. Polski film p. t. FREDEK 

miesieczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 "r 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., roczn1·e 36 z•. t k' · 60 O t t t " 
-~~~-~~~-~~-~-~~~-~~----~~~~~~~;t~~-----we~e ~ sa~asrona~~.~~~~n~u 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Slowackieao 23, tel10-65. 


